WYDANIE: 


GOY, 
poseł do parlamentu fran- 
cuskiego, który niedawno 
był przyjęty przez Hitlera, 
wygłosił obecnie przemó* 
wienie w sprawie partrakta 
cyl irancisko = niemieckich, 
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komunis= 


opozycji 
tęczniej, której członek za 
strzelił w Leningradzie Ki- 
rowe 


wódz 


Zi wybór prezydenta m. Łodzi 


Tylko endecja wysuwa kandydata na prezydenta miasta, jednak nazwi- 
sko kandydafa trzyma w tajemnicy. — Targi o fofele wiceprezydentó w 


Łódź, 20 grudnia. 

„ Dzisiejsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej, zwołane przez p. Wojewodę łódz 
kiego, na którem ma być dokonany wy 
bór zarządu  600-tysięcznego miasta, 
wzbudził wielkie zainteresowanie. Éo- 
dzianie zdają sobie z tego sptawę, że 
nie jest rzeczą obojętną, kto będzie rzą- 
dził losami miasta, decydował o podat- 
kach, przydziałach subsydjów i opiece 
nad ludnością niezamożną. 


Na dzisiejszem posiedzeniu, kandy: 
data na prezydenta miasta zgłosi tylka 
irakcja Narodowa. Osoba kandydata 
trzymana jest do ostatniej chwili w ta- 
jemnicy. Według krążących pogłosek 
ma być wysimiętą 
KANDYDATURA POSŁA RYMARA. 


Wiadomość tę podajemy z obowiąz- | ła 


ku dziennikarskiego. 


W łonie frakcji Narodowej panują po |102 


ważne tarcia, które w konsekwencji ma 
tą nawet doprowadzić do tego, że kwa 
lifikowana większość radziecka nie bę: ' 
dzie się mogła doliczyć swych głosów 
podczas tainego głosowania. 


Frakcja Narodowa pretenduje poza 
tem do dwuch wiceprezydentów i 5 ław 
ników. Pozostałe frakcje radzieckie nie 
wezmą udziału w głosowaniu na prezy 
denta i wiceprezydentów. Frakcja ra- 
dziecka BBWR oraz frakcja żydowska 


borcze posiedzenie Rady: Miejskiej w 
Pabjanicach. Trzykrotne głosowanie nie 
dało żadnego wyniku, gdyż żaden z kan 
dydatów nie otrzymał głosów kwalifika 


wanej większości — dróg m e 
łosów otrzymał kandydat BB p. 
opatto, — Wobec tego, że głosowanie 
nie dało wyniku, wpłynął wniosek pro- 
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Krwawe rozruchy w Ameryce 


skierowane przeciw murzynom.—Tłum podpala gmach sądu w Sel- 
byville i nie pozwala straży przeprowadzić akcji ratunkowej 


Trzy osoby zabite, kilkanaście rannych. — Walki trwają 


Nowy Jork, 20 grudnia.; dzom udało się zapobiec zlynczowaniu | mieści 


(Pat) — W Selbyville w stanie Ten- 
nessee podczas zajść, jakich widownią 
był miejscowy sąd, przed którym toczy 

ię sprawa murzyna, oskarżonego 0 
na młodą dziewczynę, wojsko by 


nap 


KANAŚCIE JEST RANNYCH. 
OODOCOC 


do ia broni. 
BY ZOSTAŁY ZABITE, KL. 


oskarżonego. 
Nowy Jork, 20 grudnia. 
(Patj—Zajścia, które udało się wczo- 
raj opanować władzom stanowym w Sel 


ibyville, dzisiaj ponowiły się ze wzmożo- 


ną siłą. Policja i zmobilizowana przez gu 
bernatora milicja, nie mogły powstrzy- 
mać tłumu, obiegającego dom, w którym 


Sezonowcy zabiegają o wyższe stawki 


Na międzyzwiązkowej konferencji postanowiono wysłać 
memorjał do Warszawy 
Łódź, 20 grudnia. |wi Funduszu Pracy przez specjalną de- 


(k) — Wczoraj, w godzinach wieczo- | efacje która uda SĘ do Warszawy. 


ponujący odroczenie posiedzenia wybor 

czego. Wniosek został uchwalony. 
Następny termin posiedzenia wyzna- 

czy p. Wojewoda. Iv. 


się sąd. Rozszalały motłoch 
wdarł się do lokalu sądu, 
KTÓRY ZDEMOLOWANO, A NASTĘP 

NIE POLAWSZY NAFTĄ, PODPA- 

LONO. | 

Tłum zajął groźną postawę nawet 
wobec straży ogniowej, przeszkadzając 
jej w akcji ratunkowej. Cały u 
spłonął: 

Gubernator zawezwał do miasta od 
dział gwardji narodowej, liczący 509 
żołnierzy, Dotychczas sytuacja nie zo- 
stała opanowana. Rozstawione po mie- 
ście patrole nie mogą rozproszyć tłumu, 
który szaleje na ulicach. Jest obawa, że 
dojdzie do pogromu neśgrów. 

Ze wszystkich stron dochodzą wrzas- 
ki i krzyki oraz słychać strzały. 


wezmą jedynie udział podczas głosowa |rowych odbyła się międzyzwiązkowa 
nia na ławników. Socłaliści czynnego | konferencja, na której omówiona została 
udziału w dzisiejszem posiedzeniu wy- 


W roka bieżącyci około 400 sezonow | UIN 
lcom w Łodzi doliczono po kilka tygodni a an” 


borczem — nie wezmą. 


tów Stromiictwa Narodowego wymie- 
niani byli Podgórski i Grzęgorzak. Na 
jednem z ostatnich posiedzeń frakcji 
postanowiono wysurąć kandydaturę 
na wiceprezydenta radnego Kowalskie- 
go z pomiuięciem radaego Grzegorza, 
Kwestia ta spowodowała poważne nie- 


kwestja wspólnego wystąpienia do za- 


rządu Funduszu Pracy w sprawie uzy*i 
jako kandydaci na wiceprezyden- |skania wyższych stawek dla robotników | 


sezonowych na rok 1935. 
Po dyskusji, postanowiono zebrać się 


przepracowanych w roku ubiegłym, aby 
nie pozbawiać ich możności skorzysta- 
nia z ustawowych zasiłków. 

Obecnie jednak Fundusz Pracy nie 
uwzględnił tego czasu, wobec czego 400 


onownie w poniedziałek, celem odby-! robotników sezonowych zostało pozba- 


ia drugiej międzyzwiązkowej konieren 
cji, na której opracowany zostanie me- 
morjał sezonowców łódzkich. Memorjał 
ten doręczony zostanie ministerstwu 


wionych prawa do zasiłków. W sprawie 
tej udaje się dzisiaj delegacja między- 
związkowa do naczelnika wydziału opie 
ki społecznej w łódzkim urzędzie woje- 


zadowołenie wśród pewnego Odłamu| opieki społecznej i głównemu dyrektoro wódzkim. A 


Tajemnica zaginięcia lofnika Gafe 


Zona jego twierdzi, źe nie zginął w katastrofie, lecz został |ambulatorium pogotowia miejskiego. 
uwięziony na nieznanej wyspie 


radzieckiego, popierającego kandydatu- 
rę Grzegorzaka, jako człowieka, bez- 
względnie na polu pracy partyjnej za- 
służenego, który nadomiar piastuje 0- 
becuię źle płatne stanowisko organiza- 
tora partyjnego. Radny Grzegorzak wy 
mieniany jest jako jeden z kandydatów 
na ławnika. 


Jak się dowiadujemy 


dydatury radnego Grzegorzaka nie jest| dliwości podanie o wszczęcie w 


Paryż, 20 grudnia. (PAT). 
Żona zaginionego w roku 1933 lotni- 


sprawa kan-|ka Gate wniosła do ministra sprawie- 


tej 


jeszcze przesądzona, albowiem grupa | Sprawie dochodzeń. Pani Gate. twier- 


jego zwolenników 


wszelką cenę kandydaturę jego na wice | mąż jej, 
Ponieważ | czerwca r. u 


prezydenta przeforsować. 
Grzegorzak cieszy się dużą popular- 
nością wśród wyborców, sprawa ta, któ 
ra powstała na podłożu osobistem, mo- 
że mieć poważne i decydujące znacze- 
nie dla dalszych losów partii. 


Dziś popołudniu odbędą się jeszcze 


będzie chciała za| dzi, że wbrew raportom wojskowym 


który wyleciał z Dakaru 30-g0 


b., nie uległ katastrofie, 


lecz unikając burzy, skierował sle w 
stronę Gambii angielskiej | Gwinei por- 
tugalskiejj Fakt ten mogą potwierdzić 
wiarygodni Świadkowie. 

Pani Gate twierdzi, że mąż jej po 
wylądowaniu na nieznanej wyspie zo- 
stał uwięziony. , 


Dwa wypadki przejechania 


Staruszka pod dorożką i 


Łódź, 20 grudnia. 
(gr) Wczoraj wieczorem niemal jed- 


dziecko pod tramwajem 


nr. 20 przy ulicy Narutowicza przejecha 
ny został przez tramwaj 8-letni syn wła 


posiedzenia frakcyj radzieckich BBWR |nocześnie wzywane było pogotowie | Ściciela owocarni przy ul. Sienkiewicza 
i Narodowej. Naiprawdopodobniej ied-|miejskie do dwuch wypadków  przeje- |nr. 15 — Icek Szyldwach. Dziecko prze 


nak posiedzenia 
dą jedynie omówienia taktyki podczas 


są przewidywanie. 


Przewodniczyć na dzisiejszem posie- | SK» ) j i 
z pe ruszka odniosła szereg ran twarzy i gło 


dzeniu będzie radny Podgórski. 


e: 


W, dniu wczorajszym odbyło się wy- 


frakcyj dotyczyć bę-|chania na ulicy. 
1 O godz. 7.19 wiecz. przy zbiegu ul. | jeżdżał 
posiedzenia. Donioślejsze posunięcia nie | Kilińskiego i Pomorskiej dostała się pod |Szyldwach zdążył 


koła dorożki 69-letnia Marianna  Załę- 
zam. przy ul. Lutomierskiej 63. Sta 


wy. Rannej udzielono pomocy w loka 
lu 5-g0 komistrjatu. 
O godzinie 7.20 wiecz., przed domem 


bieśało przez jezdnię w chwili, gdy prze 
tramwaj i taksówka. Mały 
ominąć taksówkę, 
nie zauważył jednak, że nieco dalej nad 
jeżdżał tramwai. Lekarz pogotowia o- 
patrzył rany głowy, poczem przewiózł 
malca do domu. Stan jego uarazie nie 


i budzi poważnych obaw, ` 


Krwawy spór o rachunek 
3 po całonocnej libacji 


| Łódź, 20 grudnia. 

(gr) Dziś, około godziny 5-ej rano 
powstała poważna awantura w piwiar 
ni przy ul. Piotrkowskiej 239. Pomię- 
dzy kilkoma uczestnikami całonocnej li- 
bacji: wybuchł spór na tle zapłacenia ra 
chunku. Pojawiłv się noże. Jeden z 
gości, 30-letni Stanisław  Fokczyński, 
zam. w Radośoszczu przy ul. Paderew= 
skiego 2 odniósł dość poważną ranę kłu 
tą pleców. Rannego przewieziono do 


Lekarz pogotowia przewiózł ofiarę 
rozprawy nożowej do szpitala Zapaso- 
wego. Powiadomiona policja wszczęła 
dochodzenie, celem ustalenia. kto był 
sprawcą poźgania Fokczyńskiego. 


Najlepszy 
podarunek gwiazdkowy 


dla dzieci, młodzieży i 
dorosłych 


Przygody 


Pata i Patachona 


które ukazały się w sprze- 
daży jako SPECJALNY 
ALBUM 
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beryl, jaspis i chalzedon, 
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Ożywienie w handlu rybnym 
Jest go bag Koer świętami, 
Bo w wigilję, wiadomo; 
Ludzie raczą się rybami, 


A w basenie rybek mnóstwo. 
Karpie, liny, tłuste leszcze.» 
Jaś przystanął zachwycony 
Bo nie widział tego jeszcze: 


Kiedy karpia chciał powąchać, 
Czy przypadkiem nie jest stary, 
' Ryba za nos go chwyciła — 
Fakt poprostu nie do wiary. 
(dalszy ciąg jutro). 


— „Mam nareszcie, czego chciałem, 
* Oto ryba jak marzenie!” 

Krzyknął Jasio, widząc karpie 

Który pluskał się w basenie 


"W poszukiwaniu kwiatów orchidei 


Wspaniałe te okazy flory rosną w niedostępnych dżunglach, na samych 
wierzchołkach wysokich drzew. =Ceny niektórych gatunków sięgają 5 tys. dol. 


tów jest szalenie trudny, co jeszcze bar- |transporcie kilkudziesięciu tysięcy sztuk 
Pewnego razu |z wysp Filipińskich, ani jednego kwiatu 
z transportu 27.000 kwiatów z Ameryki |nie možna było uratować, Sztuczne kul- 
Południowej do Nowego Jorku, zdołano |tywowanie tych orchidei jest prawie że 
przywieźć tylko dwa kwiaty. — Przy |niemożliwe. 
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W przebraniu mężczyzny walczyła na froncie 


Obawiając się zdemaskowania, uciekła z obozu dla jeńców i za- 
ciągnęła się do armii tureckiej. —Barwna epopea odważnej wągierki 


(sb) Jak głosi legenda, królowa Sa- 
ba, wybierając się w odwiedziny do kró- 
la Salomona, nie wiedziała co ofiarować 
mu w podarunku, Jedna ze służebnic za 
proponowała, by Salomonowi podarować 
kwiaty orchidei, Saba kazała ściąć wie- 
le drzew, które w całości zawiozła Salo- 
monowi. Król został oczarowany nad- 
zwyczajnym zapachem i czarem tych 
kwiatów. 

Orchidea stała się jednym z najcen- 
niejszych kwiatów, Od czasu króla Sa- 
lomona wiele kosztownych kamieni, jak 
utraciło swą 
wartość, jednak wysoka cena orchidei, 
utrzymała się do dnia dzisiejszego. Ceny 
kwiatów orchidei wahają się od 5 do 5 
tysięcy dolarów. 

iebezpieczeństwa, czyhające na po- 
szukiwaczy orchidei w dżunglach Ame- 
ryki Południowej, Sumatry, Borneo i Ma 
dagaskaru, są po tysiąckroć większe, niż 
w, strefach podbieśunowych. 

"Poszukiwacze orchidei rekrutują się 
z pośród ludzi, nie mających już nic do 
stracenia, Orchidea posiada tę niezwy: 
kłą własność, że przybiera najrozmait- 
sze postacie. Egzotyczne gatunki tego 
kwiatu przypominają niekiedy motyle z 
rozwiniętemi pięknie skrzydłami, inne 
znowu przypominają ptaki lub nietope- 
rze. Niekiedy są atłasowe, niekiedy 
szorstkie, białe jak śnieg, lub żółte z 
czarnemi centkami, jak skóra tygrysa. 

Opowiadają, że pewien poszukiwacz 
orchidei w puszczy południowo-amery* 
kańskiej, natknął się na Indjanina, który 
mu podarował kilka pięknych okazów. 
Jeden z nich zwłaszcza był zachwycają- 
cy. Podróżnik długo trzymał go w rękach 
Nagle dziwna orchidea poczęła się ru- 
szać, Wówczas okazało się, że był to nie 
kwiat, lecz wąż, 

Dostęp do tych kwiatów jest niezmier 
nie trudny, bowiem najpiękniejsze okazy 
rosną na samych szczytach wysokich 
drzew. Wejście na sam szczyt jest nie- 
bezpieczne, a zarzucenie lasa i nieznisz* 
czenie kwiatu, wymaga nielada zręczno* 
ści. Nie pozostaje więc nic innego, jak 
ściąć drzewo. za Ą Ta 

Transport tych przedziwnych kwia- 


dziej zwiększa ich cenę. 


(z) Pisma paryskie opisują fascynują- 
ce dzieje węgierki, Suzy Sandor, która 
jako 20-letnia dziewczyna w 1914 roku, 
w męskiem przebraniu, zaciągnęła się 
do szeregów ochotniczych armji węgier- 
skiej. Młodą Suzy kierowały zarówno 
względy patrjotyczne, jak i miłość do na 
rzeczonego, Jeno Garta. 

Na froncie narzeczeni służyli w tej sa 
miej fotttacjij przyczem młoda węgierka, 
była niemniej odważna, niż jej narzeczo” 
ny. i nikt nie podejrzewał, że jest kobie- 
tą, W grudniu 1914 r. Jeno Garta padł w 
jednej z potyczek, zaś Suzy dostała się 
do niewoli rosyjskiej. : 

obozie dla jeńców, wyszło najaw, 
że Suzy jest kobietą. Nie czekając, aż 
zadecydują się jej dalsze losy, odważna 
dziewczyna uciekła, przedostała się do 
Salonik, znów przybrała męski strój i za 
ciągnęła się do tureckiej armji. W Mezo 
połamji, brała ona udział w walkach z 
anglikami, aż wreszcie wpadła w ręce 
beduinów, którzy przyjęli Suzy Sandor 
za szpiega angielskiego i 
śmierć, ` 

Gdy beduini przystąpili do egzekucji, 


Mordercy, mężowie stanu i artyści... 


Galerja najpopularniejszych postaci świata w gabinecie 
figur woskowych 


W tych dniach zmarł w Paryżu Al- 
fred Grevin jedna z najpopularniejszych 
postaci stolicy nadsekwańskiej. W dru- 
giej połowie ubiegłego wieku zostawił 
on swym dzieciom olbrzymią fortunę, 
którą zdobył jako właściciel wielkiego 
panoptikum. 
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Strzyżone główki a la garçonne 


„Ostatni rozkaz“ dyktatorów wytwornych angielek 


(x) Od dwuch lat już eleganckie pae. 
nie uważają za punkt honoru zapuścić 
nieco włosy i układać je w modne locz» 
ki na karku. Loczki jednak przestaną już 
wkrótce być utrapieniem pań, albowiem 
iryzjerzy londyńscy lansują ponownie 
włosy krótkie i główkę a la garconne, 
która przed kilku laty miała tylu zwo- 
lenników. : 

Angielskie lady telefonują do swych 
fryzjerów i zamawiają godziny. przyjęć, 
ażeby się uwolnić od loczków, które zo- 
stały z takim trudem „wyhodowane”. — 
Panie bowiem, które chciały uczynić za< 
dość zen tyz mody, a których wło 
sy zbył wolno rosły, używały niezliczo- 
nej ilości środków na przyspieszenie po- 
rostu włosów, Gdy jednak wszystkie pre 


paraty zawodziły, uciekano się do środ- 
ka niezawodnędo do. szinomyych wio- 


sów i loczków. ; : 

Temu zresztą można tylko przypisać 
fakt, że wiele pań angielskich pokazywa 
ło się na przyjęciach w grubych warko- 
czach, upiętych dokoła głowy, warko- 
czach, które w żaden sposób nie mogły 
wyrosnąć przez dwa lata. Y 

O tych drobnych szczegółach dam- 


skiej toalety, milczało się jednak dyskret | La 


nie i powszechnie przyjęto uważać za 
SOC, że.. włosy stosują się do wy- 
magań mody i.. rosną na zawołanie, 

Teraz jednak nastąpiła generalna 
zmiana „kursu i sztuczne loczki napo- 
wrót powędrują do szuflad, a piękne i 
modne panie każą sobie włosy wystr 
ma karczku i paradować będą z główką 
a la garconne, która jest przecież we 
godna, higjeniczna i dodaje kobiecie wie 
le uroki ! 


skazali ją na!swą ojczyzną, zlikwidowała tedy dom i 


WOLNA TRYBUNA 


PAN J. H. z ŁODZI, List Pana bardzo do- 
datnio o Nim świadczy. Bynajmniej nie dlatego 
że opisał Pan szczerze swoje perypetje i poło- 
żone zasługi, ale dlatego, ży dobroć serca czy- 
tać można między wierszami, Myślę jednak, że 
zbytnio się Pan kłopocze o możliwość utraty 
swego, z trudem wywalczonego, szczęścia, Nie- 
wielu jest ludzi, którzyby tak bardzo potrafili 
kochać, jak Pan kocha swoją narzeczoną. Mam 
wrażenie, że będziecie obydwoje bardzo szczę* 
śllwi po Waszym ślubie. Obawiam się tylko, że 
jest Pan zbytnio zazdrosny, 

Jeżeli się wzajemnie kochacie, to żaden 
„trzeci“ nie może zniszczyć Waszego szczęś- 
cia, a wszelkie pogróżki naloży ziekceważyć, 
Narzeczona Pana może jednak dać do zrozu* 
mienia owemu panu, iż nie życzy sobie ażeby 
ją odwiedzał, Z chwilą zdy zaręczyny Wasze 
„zostały oficjalnie ogłoszone, powinnu się fi- 
czyć z pewneml względami i starać się speł- 
niać Pana uzasadnione życzenia. Co się zaś 
tyczy snów I przepowiedni, to mam wrażenie, 
że narzeczona Pana jest zbyt rozsądną osobą: 
ażeby wierzyła w takie brediie. Poprostu żar- 
tuje z Pana, chcąc Mu trochę dokuczyć. Niech 
Pan nle przywiązuje do tego żadnej wagi i 
zji i zbiegła. Tym razem znalazła się w | przedowszystkiem wierzy narzeczonej, która 
Teheranie. zapewniła Go o swem uczuciu, Znajomość z 

~ Koniec wojny zastał dziewczynę w | lat dźlecnnych, o co mnie Pan pyta, ple daje 
Mandżurji, gdzie pracowała w akte- żadnych szczególnych praw, a najwyżej tylko 
rze kelnerki w jednym z nocnych lokali; pozwała na pewna’ poułałość we wzajemnych 
w Charbinie. Jeździła ona kolejno do Pe- | stosunkach, Niech Pan nie trapl się napróżno Í 
kinu, Szanghaju i Hankgkoku, występu: | niczego nie lęka. Zasługuje Pan w pełni ma 
jąc we wszystkich tych miastach w roli | uczucie swej narzeczonej I mam wrażenie, że 
tancerki w knajpach portowych. ona sama zdaje sobie z tego sprawe, iż jej 
i W tem podejrzanem otoczeniu znalazł | przyszły małżonek jest naprawdę wartościo- 
ją oficer hiszpańskiego statku handlowe wym człowiekiem i zasługującym na szacunek, 
go, zabrał ze sobą do Hiszpanji i ożenił PAN R. C. M. M. w TORUNIU. Poslada Pan 


się z nią, ls 
> P SEP r p teryczne usposobienie, czego najlepszym da 
Oboje zamieszkali w Barcelonie, gdzie wodem jest ta awantura z bronią. Nie miał Pan 


= ps pria PAAA AE 2 WY bynajmniej zamiaru popełnienia niczego złego: 
: 5 ale poprostu,. zamiłowanie do dramatycznych 
niedawno wdową, poczuła tęsknotą za sytuacyj 1 efektownych gestów. Niech Pan się 


nie czuje urażony temi uwagami, zamieszczam 
je jedynie dlatego, ażeby Pan sam zwrócił na 
nle uwage I zmienił się pod tym względem. Nie 
słusznie obraził Pan swolą znajomą, ale już zu- 
pełnie brzydko postąpił Pan nie przepraszając 
jel. Te dziecinne złośliwostki, świadczą, że jes- 
teście obydwoje jeszcze bardzo młodzi f.. tii- 
bicie się wzajemnie, Niemniej jednak złośli- 
wość Jest zawsze bolesna | dlatego najlepiej jej 
unikać. Niech Pan postara się postępować, jak 
dorosły mężczyzna, który wie czego chce i nie 
kleruje się żadnemi nerwowemi udruchami. 
Znajomą swą należy przeprosić i wcale nie 
trzeba czekać na speclalną okazię, ale popro: 
stu dojść do niej, powłedzieć, że Pan żałuje tes 
go co silę stało, że chciałby utrzymywać z nia 
nadal przyjazne stosunki, albowiem lubi ją Pan 
i odczuwa jej nieobecność. Późniejsze Pana ` 
postępowanie może być wytłumaczone nieroz= “ 
sądną chęcią czynienia „na złość”, czego Pan 
jednak obecnie żałuje. Prosto, szczerze | oi- 
warcle, Tak zawsze jest najlepiej, Jeżeli tochy 
będzie strolła druga strona, niech Pan na nie 
nle zważa i postępuje tak, jak się postępuje z 
kapryśnem dzieckiem, Traktuje się je przecież 
nlepoważnie i nie przywiązuje wielkiej wagi 
do zrymasów. To lest najlepszy sposób postes 
powania, który nie będzie przyczyniał Panu 
tylu kłopotów, Pierwszem Pana zadaniem Jest 
obecnie przeprosić znajomą, 

Za życzenia świąteczne | noworoczne ser- 
decznie dziękuję, żywiąc nadzieję, że Święta 
upłyną i Panu w radosnym nastroju, 
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ette, ustawiając figurę znanej tancerki 
Ruth Sorel-Abramowicz. Ten sam los 
spotkał słynną  tennisistkę angielską, 
Zuzannę Lenglen, która musiała ustapić 
miejsce osławionemu Aleksandrowi Sta- 
wiskiemiu 


i ściągnęli ze szpiega odzież, pa 
się, że mają do czynienia z kobietą, Wi- 
dząc w tem wolę Allaha, odesłali ją do 
haremu ich przywódcy. 

Od tej pory Suzy wędrowała wraz z 
beduinaini, jednakże po pewnym czasie 
znów skorzystała z nadarzającej się oka 


wróciła ną Węgry» 


Gabinet figur woskowych Grevina 
cieszył się w Paryżu wielkiem wzięciem 
i był bodaj jednym z największych mu- 
zeów tego rodzaju w Europie. Posiadał 
on między innemi komplety figur wo- 
skowych, wyobrażających wybitne o- 
sobistości współczesne. Nie było literata 
aktora, polityka czy też mistrza sportu, 
któryby nie stwierdził z satysfakcją, że 
został uwieczniony w muzeum Grevina. 
Było to znakiem, że dana osobistość 
cieszy się wielka populirian, Grevin 
bowiem był bardzo wybredny i nie każ 
dego zaszczycał swą uwagą. Z chwilą, 
gdy dany osobnik przestawał być wiel- 
kością czy sensacją został natychmiast 
usunięty do jednej z bocznych sal. I tak 
naprz. figura prezydenta Francji Mille- 
randa została bezpośrednio po jego u- 
stąpieniu zabrana. A na miejsce jej usta- 
wiono głośnego wówczas mordercę 


Muzeum QGrevina posiada także w 
swych salonach popułarne osobistości z 
za Oceanu. Między innymi jest tam zna- 
ny lotnik amerykański, pułkownik Lind- 
bergh obok którego znajduje się głośny 
herszt gangsterów, Al Capone. 
Wszystkie dziedziny są tam repre- 
zeńtowane. Niestety, miejsca pązajmo- 
wane przez słynne jednostki nie są sta- 
łe. I tak naprz., niedawno usunęto gwiaz- 
dę paryskich musick-hallów  Mistingu- 
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Polityka 


Zatarg o strój 
duchowny 


yktator i prezydent Turcji, Kemal 
Pasza, a po ustawie tureckiego Zgro* 
madzenia Narodowego — Kemal Ata- 
turk, nie ustaje w przeprowadzaniu re- 
torm, dążących do europeizacji i mo- 
dernizacji Turcji. Ostatnie trzy ustawy, 
uchwalone przez Zgromadzenie Naro- 
dowe (niewątpliwie powstały z inicja- 


tywy Kemala Ataturka), znoszą wszel=! 


kie tytuly w Turcji, nakazują turkom 
przybranie — na wzór narodów cywili- 


zowanych — nazwisk, oraz zabraniają. 


i 


noszenia szat duchownych. 

O ile dwa pierwsze dekrety zostały 
przyjęte przez społeczeństwo tureckie 
bez sprzeciwu, o tyle ostatni wywołał 
nawet komplikacje dyplomatyczne z są- 
siedniem. państwem, Mianowicie zakaz 
noszenia szat zakonnych przez ducho- 


wieństwo  grecko - katolickie w Turcji! > 


wywołał w Grecji powszechne oburze- 
nie. Pisma wszystkich kierunków jed- 
nogłośnie potępiają zarządzenia turec- 
kie. Oburzenie przyjęło tak silne formy, 
że istnieje obawa ekscesów w Grecji, 
zwróconych przeciw turkom. 

|. Ponieważ nowa ustawa wchodzi w 
życie dopiero za pół roku, przeto sądzą, 
że Turcja jeszcze ją zmieni, aby nie ra- 
nić uczuć religijnych greków. 

Po wiekowej nienawiści grecko-fu- 
„eckiej stosunki tych dwuch, państw. W 
oskalnich GAE, radykalnie się zmieni- 
tył nawet zostałą zawartą umowa rzy 
jaźni, która a e laie e 
Spory. : 

Turcja nie zechce znowu zaogniać 
stosunków sasiedzkich. 
ODDODDDJDODDODODOODOOODOOGODO0OE 


zy Schloesserowska 
Manufaktura 


będzie uruchomiona? 


Łódź, 20 grudnia. 

(k). — 'Jak się dowiadujemy, dziś 
o godz. 1l-ei przed południem odbędzie 
się w inspekcji pracy konferencja w 
Sprawie dalszego uruchomłenia Schlós- 
serowskiej Manufaktury. : 

W konferencji tej wezmą udział: 
delegacja robotników ozorkowskich, 
dotychczasowy dzierżawca Schlóse- 
rowskiej Manufaktury, p. Vogel oraz 
inspektor pracy Wyrzykowski. Pan 
Vogel ma przedstawić pewne postula- 
ty, od których uzależnia się uruchomie- 
nie zakładów. M. in. chodzi o sprawę 
pracy na 4-ch krosnach, redukcję star- 
szych robotników itp. 


Masło z margaryną 


Kontrole sanitarne w sklepach 
spożywczych 
Łódź, 20 grudnia. 
(v) Wobec stwierdzenia wypadków 
fałszowań masła, które nieuczciwi 
sprzedawcy mieszają z margaryną, le- 


karze sanitarni przystąpili obecnie dojda Skalmierzyckiego przy ul. 


kontroli sklepów nabiałowych. 


W wypadku powziętych podejrzeń, | we, oddane do naprawy przez Hugona 
pobierane będą próbki masła, które na-|Bergmana z Łęczycy. 


stępnie odsyłane będą do kontroli Pań- 


stwowego Zakładu Badania Żywności.|sterunku podrniejskiego pod Zgierzem, 
fałszowania masła. pociągnięci| zatrzymano auto osobowe, bez reflek- 
będą dó odpowiedzialności karnej za|torów, prowadzone przez szofera - Ta- 


Winni 


Oszustwo. 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie 


pa 
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Chcieli ugotować rosół 


Łódź, 20 grudnia. | charza. Należy zaznaczyć, że kucharz 
(k) W- zakładzie dla obłąkanych wi także jest chorym umysłowo. ale po- 
Warcie niedaleko Łodzi wydarzył się| nieważ zachowuje się spokojnie kiero- 
makabryczny wypadek, który o mało| wnictwo zakładu nie miało z nim żad- 
co nie miał bardzo smutnych na-|nych ambarasów. 
stępstw. | W ostatnich dniach u pomocnika ku- 
Do zakładu sprowadzono niedawno; charza zaobserwowano dziwne obja- 
szaleńca, mieszkańca jednej z okolicz-; wy. Chory stale zwracał się do. sanitar- 
nych wsi, którego choroba była bardzo juszy, obiecując im, że lada dzień przy* 
daleko posunięta. Ponieważ pacjent ów | gotuje wraz z kucharzem potrawę 0 ja- 
był niebezpieczny dla otoczenia, umiesz | kiej jeszcze nie słyszano, Mania była 
czono go w oddzielnej celi, | tak wielka, że przez cały dzień chory 
Po kilkotygodniowym pobycie w za-) © niczem iunem nie mówił, tylko o tej 
kładzie chory uspokoił się. Ostre ataki potrawie. , ; 
furji minęły, wobec czego z polecenia Onegdaj w godzinach wieczornych 
lekarza dano mu zajęcie pomocnika ku- ! dał się słyszeć brzęk tłuczonego szkła 
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350 mężatek na „czarnej liście“ 


Dalsza akcja międzyorganizacyjnego Komitetu 
Zwalczania Bezrobocia 


uódź, 20 grudnia. 
"(v) Jak się dowiadujemy, prace wi Sejmu i Senatu oraz ministrem 
międzyorganizacyinego Komitetu Zwa! Opieki Spolecznej i Spraw Wewnętrz- 
czania Bezrobocia. posuwają się w nych. Memoriały te opracowywane są 
szybkiem tempie. W ślad za Łodzią, według następującego postulatu: „I 
która pierwsza! zorganizowała tego ro- dostateczna "pensja — dla jednej ro- 
„dzaju Pk: w skład której wchydzą dziny”. 
A orzańizacje” zawddówe i społeczne,| *' Niezałeżnie od <tegov opracowywana 
wszystkie większe miasta polskie przyjjest w dalszym ciągu „czarna 
stępują obecnie do organizowania po-: mężatek, 
'dobnych komitetów, zwracając się do, sytuowani. Na „czarnej liście" znajduje 
Łodzi po wskazówki. | się już ponad 350 nazwisk. Uuja Zw. 
` Komitet międzyorganizacyjny zbie- Zawodowych, zgłosiła, na jednem z 
ra obecnie materiały do obszernego ostatnich posiedzeń, wniosek w spra- 
memoriału, który zostanie niezadługo wie rozszerzenia akcji komitetu rów- 
ukończony i przesłany Panu Prezyden- nież i na te osoby dla których praca 
tow Rzeczypospolitej Polskiej lgna- nie jest jedynem źródłem utrzymania. 


Zderzenie tramwaju podm'e:sK ego Z wozem 


Woźnica zasnął na kożle.—Koń uderzony przodem 
wagonu padł trupem 


Łódź, 20 grudnia. jna koźle kmiotka. Konie spłoszyły się 

(gr) Wczoraj rano na ulicy Zgier- ji jeden z nich, znajdujący się bliżej szyn 
skiej, około nr. 100, doszło do zderze- szarpnął się pod wagon. Motorniczy, wi 
nia tramwaju podmiejskiego z wozem |dząc niebezpieczeństwo, zatrzymał rap- 
chłopskim. Skutki najechania były 0 |townie wóz. Było już judnak za późno. 
tyle fatalne, że jeden z koni, uderzony |Koń był martwy. 
w łeb przodem wagonu motorowego, Dochodzenie policyjne ustaliło, iż w 
padł trupem na miejscu. wypadku motorniczy nie ponosi żadnej 

Działo się to około godziny 9-ej ra- Iwiny. 
no. Kiedy tramwaj, dążący ze Zgierza Nim konia sprzątnięto z jezdni — mi- 
do Łodzi znajdował się już w pobliżu | nęło pół godziny, wskutek czego nastą- 
stacji krańcowej. tuż obok szyn prze-|piło duże opóźnienie w komunikacji 
jeżdżał wóz, zaprzężony w parę koni, |trammwajów podmiejskich, przejeżdżają- 
prowadzonych przez jakiegoś śpiącego cych ulicą Zgierską. 


Bezrobotny szofer ukradł auto, 


kstóre chcial zamiemžé ma tanłssówice 


Łódź, 20 grudnia. wydał się policji podejrzany 1 dawał 

Z warsztatów reperacyjnych Leopol-jdość niejasne odpowiedzi, zatrzymano 
Sosno-|go wraz z wozem aż do wyjaśnienia. 
wej 2 wykradzione zostało aito osobo- Rano rozeszły się telefonogramy do 
wszystkich posterunków, znajdujących 
się na rogatkach miasta, że będące na 
chodzie auto zostało uprowadzone z 
warsztatu Skalmierzyckiego. 

Zatrzymany szofer przyznał się do 
kradzieży wozu i wyjaśnił, że znajduje 
się od dłuższego czasu bez pracy, wo- 
bec czego pragnął tą drogą znaleźć 
źródło utrzymania. Aresztowany dodał, 
że gdyby udało mu się przejechać wo- 
zem do innego miasta, zmieniłby go do 
niepoznania i wówczas zamiemiłby au- 
to na taksówkę. 

Niefortunny szofer skazany został 
przez sąd grodzki na 10 miesięcy Wię- 
zienia. r.) 


Tei samej nocy, dzięki czujności po- 


deusza Krakowskiego. Ponieważ szofer 


od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 


icemu Mościckiemu, Panom Marszałko-; 


lista“ 
których mężowie są dobrze 
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Z.. lekarza 


'Dwaj warjaci mieli zamiar sporządzić jedyną w swo- 
im rodzaju potrawę 


Makabryczny wypadek w zakładzie dla obłąkanych w Warcie 


potem ujrzano lekarza, który biegł 

‘przed siebie, wzywając pomocy. — Za 

‘nim pędził pomocnik kucharza. wygra- 
żając jakimś sprzętem kuchennym. — 
Szaleńca niezwłocznie obezwładniono 
i umieszczono w oddzielnei celi. 

Jak się okazało, gdy lekarz wszedł 
przypadkowo do kuchni, kucharź i jego 
pomocnik rzucili się na niego i oświad= 
czyli, że ugotują z niego rosół. Jeden 
z nich zamknął drzwi, a drugi postawił 

'ma kuchni wielki kocioł z wodą. Do- 
który nie stracił przytomności umysłu, 
zwrócił się do obydwu chorych, tłoma- 
‘cząc im, że przecież nie ugotują go ra= 
‚zem z pantoflami, | 

Korzystając z chwilowej nieuwagi 
chorych, wybił pantoflem szybę w 0- 
knie i wyskoczył na podwórze. alarmu- 
jąc obsługę zakładu. Dopiero po obez= 
władnieniu furjata w zakładzie dla obłą 

|kanych zapanował spokój. 


| Nowy sposób nieuczciwej 


konkurencji 


Łódź, 20 grudnia, 

(gr.) Właściciel składu węgla przy 
ul. Limanowskiego 84, Majer Krakow, 
zauważył, że od dłuższego czasu ginie 
inn systematycznie węgiel i mimo czuj- 
ności dozorców nie dało się stwierdzić, 
kto dopuszcza się kradzieży. Powiado- 
mione władze policyjne wszczęły ener 
giczne dochodzenie i już po kilku no- 
jcach ustalono, że złodziej dostaje się 
na plac Krakowa przez świetnie za- 
jmaskowany otwór w parkanie. Uięty 
na gorącym uczynku. złodziej zeznał, 
że nazywa się Roman Beller i... jest 
robotnikiem również składu węgla, 
znajdującego się naprzeciw, 
go do zajadłego konkurenta Krakowa 
— Szlamy Ochmana, 

Ochman, nie mogąc sobie poradzić 
z dorrze zaprowadzonym składem Kra 
kowa, wpadł na pomysł i polecił swe- 
mu robotnikowi dokonywać systema- 
tycznej kradzieży u konkurenta. Beller, 
przez blisko dwa miesiące wynosił w 
nocy przez otwór w parkanie całymi 
workami węgiel i, gdyby nie został uję 
ty przez Krakowa, kradłby systematy- 
cznie przez wiele lat. 

Pomysłowy konkurent oraz jego 
robotnik stanęli przed sądem grodżkim 
Ochman skazany został na 9 miesięcy 
Belłer zaś na 6 miesięcy więzienia, 
BDODODODOOODOODDAJGODCOOGODDGOGOGGG 


Skróty telegraficzne. 


— Od Nowego Roku 20.000 nauczycieli 

otrzyma awanse. Danina szkolna przyniesie 18 
miljonów złotych. 
4 Min. Paciorkowski zapowiedział zasad: 
niczą zmianę ubezpieczeń społecznych, wyra* 
ził się jednak za utrzymaniem instytucji leka- 
rzy domowych. 

— Największa francuska fabryka samocho- 
dów Citroen zawiesiła swoję wypłaty. 

— W dniu wczorajszym w Tryjeście nastą: 
piło uroczyste spuszczenie na wodę polskiega 
zz transatlantyckiego „Marszałek Piłsud- 
ski“, 

— Norweski parowiec „Sisto“ zatonął na 
Atlantyku. Po rozpaczliwej wałce wszystkich 
marynarzy uratowano, a statek pozostawione 
swojemu losowi. 

— Jak słychać szturmówki hitlerowskie zo 
staną wkrótce rozwiązane. Ministrem Reichs 
wehry zostanie Goering na miejsce gen. Blomr 
berga, 

— Agencja prasowa w Wiedniu donosi, tá- 
i koby córka Bruecknera miała dokonać zama- 

chu na Hitlera i zranić go lekko z rewolweru. 
Niemcy zdementowały tę wiadomość,  twier- 
dząc, że córka Bruecknera ma dopiero rok ży- 
cia i nie mogła dokonać zamachu. 
| — Czystka w partii komunistycznej w Ro* 
| sii trwa nadal. Usunięto wielu zwolenników Zi- 
|= Sk i Trockiego. 


— Skarb państwa wniósł skargę przeciwka 
į Polskiemu Radju, domagając się wstrzymania 

wypłaty dywidendy, ponieważ przedsiębiorstwa 
i nie przyniosło zysku. 

— Wojska angielskie, holenderskie i szwedz 
kie, które mają stanowić obsadę wojskową w 
bia Saary. 

— Komisja nietykalności poselskiej posta- 
nowiła wydać sądom posłów Paca, Pawłow= 
skiego, Wrony, W. Wojciechowskiego, GąsiQqe 
ra, Wachniuka, Fidelusa, Sachy i Lasoty, ~ 


czasie plebiscytu, są już w drodze do Zagłę- 


mależące- 
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44 CZWARTEK, 20 śrudnia 1934 r. 
03—1205: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
z Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
1 1012,30. „Boże Narodzenie w kraju kawy” 
=p powiadanie dla dzieci — wygł, Bogdan Pa- 
włowicz. 12,30—13,00._ 10-ty Poranek szkolny 
o rowany przez Polskie Radjo wespół z 
+2) ziałem Oświaty i Kultury Zarządu m. stoł, 
arszawy Wykonawcy: Orkiestra "Hlharmonicz 
na pod dyr, Bronisława Wolfstala, Halina Du- 
gięzówna (śpiew), Chór Międzyszkolny Rady 
Szkolnej m, Warszawy, Stowo wstępne wypo- 
wie prof. Róman Chojnacki, 13,00—13,05 Dzien- 
nik południowy.  13,.05—13,10, „Z rynku pra- 
cy ..-.13.1—13,45, D: c. poranku szkolnego, — 
13:45—15.30. Przerwa, 15.30-—15,35 Wiadomości 
6 eksporcie polskim, 15.35—15.4, Przegląd gieł- 


dowy, 

1545—16.35. Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
Zdzisława Górzyńskiego i Mieczysław Fogg 
(piosenki), 

16,35— 16,50. Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor Lucien Roquiny. i 

16.50—47.350, Teatr’ Wyobraźni nadaje Tragedję 
Sokratesa — Część Il-ga Platona pt, „Obro- 
na; Sokratesa", 3 i 

17.50—18:05: Skrzynka pocztowa łódzka—omó- 
wi red. Jan Piotrowski. 

18.05—18 10: Muzyká' (płyty). 

18.10— 18,15: Repertuar teatrów. 


1815—18.45 I-ga audycja z cyklu „Warjacje 
Goldberga" — J, g Bacha — płyty. y i 

18.45—19.00, „Co czytać” — omówi Leon Pi- 
wiński " i 


1990—19.20. Koncert mandolinistów „Hejnał” 
pod dyr Adama Eplera z udziałem Lwow- 
skiego Tria Giłarowego. 

19,24)-—19.30: Pogadanka aktualna. 

że fa nCo było modne przed pięciu laty” 

A y, 

19.45—19,5U Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 

19.50—20.00; Wiadomości sportowe 

20.00—20.45* Muzyką "lekka. Wykonawcy: or- 
kiestra P.'R. pod dyr. Stanisiawa Nawrota 
i Kwartet Wokalny pod dyr, Czesława Že- 
lechowskiego. |. 

20.45—20 55: Dziennik wieczorny. 

20,55—-21,00): ,Jak pracujemy w Polsce”, 

21.00—21.45. Transmisja z Instytutu 
Włoskiej w Warszawie, 


Kultury 

Koncert muzyki 
polskiej złożony: z utworów Karola Szyma. 
nowskiego w wyk. Eugenji Umińskiej — 
(skrzypce) i Kompozytora 

2145—2200. „Dyplomacja i protokół na dwo- 
rach królów polskich” 
dan Fryling,, - - 

22,000 — 22.15: oficert reklamowy. 

22.15—22,35, Lekcja tańca 
Wajszczuka. 

2238—22,45. 
hotelu „Bristol(. i 

22.494230 MUN Ra płyty. 


Wśród aresztowanych bezpośrednio 
lub na skutek denuciacji Fortwila, znaj 
dował się pośrednik artystyczny Kraus 
har, znany z przezwiska „Morel“. Hen- 
ryk Kraushar był aresztowany wielo- 
krotnie, nie udawało się jednak zdobyć 
przeciwko: niemu żadnych dowodów. 
W czasie badania w prezydjum policji 
Fortwil wołał: „Daję głowę, że to rosyj 
ski szpieg“, Kraushara zabierała policja 
niemiecka co kilka dni. Udręka ta trwa 
ła przez rok. 

W kawiarni przy ulicy Długiej a- 
rtesztowano niejakiego Leona Hercber- 
ga. Aresztował go osobiście Fortwil. 
Fiercberg sądzony był za szpiegostwo 
na rzecz Rosji i skazany na 10 lat wię-, 
zienia. Zwolniono go dopiero po po- 
wstaniu niepodległej Polski. Areszto- 
wano również b. kasjerkę zlikwidowa- 
nego „Renesansu“, Strzelecką. Badał 
ją osobiście w. więzieniu Fortwil, doma 
gając się nazwisk znanych jej rzekomo 
szpiegów. Jednocześnie trwały nieu- 
stanne poszukiwania Londona.» Tym- 
czasem nikt nie podejrzewał, że zbieg 
bynajmniej nie ukrywa się, lecz miesz- 
ka i pracuje w Warszawie i to w naj- 
bardziej ruchliwym punkcie — na dwor 
cu. London ucharakteryzował się i za- 
angażował się na tragarza. - 

Jednak w pół roku potem został po 
znany przez agentów niemieckich i a= 


resztowany w restauracyjce na Pra-| 


dze. 
_Stawiony przed sąd został ponownie 
Skazany na karę Śmierci. Ale gen. gu- 


N 352 


Mie wolno podwyśszać cen przed ówiętamii 


Na konferencji w starostwie grodzkiem ustalono wczoraj cennik 
na artykuły pierwszej potrzeby.—Sprzedawca, który go przekro- 
czy—będzie pociągnięty do surowej odpowiedzialności 


„Łódź, 20 grudnia, _ 

(k) Zwykle-w okresie przedświąte- 
cznym, w związku z wzmożonemi za- 
kupami, w. niektórych sklepach upra- 
włany jest wyzysk. Za artykuły pierw- 
szej potrzeby pobiera się ceny wyższe 
a to przewiduje obowiązujący cen- 
nik. 

Starostwo grodzkie w Łodzi, pra- 
gnac uchronić szeroie rzesze konsti- 
mentów przed wyzyskiem ze strony nie 
uczciwych sprzedawców, podjęło ener- 
giczną akcję w sprawie wprowadzenia 
nowego cennika na artykuły pierwszej 
potrzeby w okresie przedświątecz- 
nym. 


_ Ryby żywe: karpie—zł. 2. | 
| 


ki — zł. 3.50, karasie — zł. 3.30, Ryby 


mrożone: sandacze rosyjskie—zł. 2.50. 
Ryby. śnięte: sandacze krajowe z po- 
znańskiego — zł. 3.80, pomuchle (kabe- 
le) — zł. 1.30. Śledzie: ulik — 25 — 35 


groszy za sztukę, duży szkocki — 30-—; 


35, marynowany i wędzony — 15 — 20 
groszy za sztukę. ` 

Mięso i wyroby masarskie: wieprzo- 
wina bez dokładki — zł. 1, polędwica 
wieprzowa—zł. 1.60, wołowina pierw- 
szy gatunek z kośćmi — zł. 1.20, bez 
kości — zł. 1.45, cielęcina — zł. 1.30, 


baranina — zł. 1.40, szynka wędzona 


surowa przednia — zł. 1.40, tylna z 


È: i za 1 kilogram). 


— odczyt wygł. dr, |23.03—-23.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z ho- 


pod kier. Lucjana Ray BERLIN, Wieczór aneczny, 
Muzyka lekka i taneczna z rest. |20.10. LIPSK, Symfonia Bruckner 
asiain 932030, STOCKHOLM. Muzyka Wojekówij 557 


- POD GILOTYNĄ 


NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIEGA - AKTORA 


W związku z tem w dniu wczoraj-| kośćmi — zł. 1.80, tylna sznurowana 
szym odbyła się specjalna konferencja; bez kości-zł. 2, przednie łopatki sznu- 
przy udziale przedstawicieli poszczegól! rowane. —. zł. 1.60, kiełbasa krajana, 
nych branż handlu detalicznego, na któ--| serdelowa i surowa — zł. 1,40, krakow- 


rej ustalono ceny za artykuły spożyw=|ska — zł. 2, słonina zł. 1.20, smalec —| 


cze w następujący, sposób. (Ceny w de- | zł. mo 8 dada Sak E 
yku $ CUKIET za 
000000 


aARARDRKARAARAJRII OOOO OUOWUWA AAA Fote + AKA 


Niezwykły incydent z krową 
Wieśniak, który uwierzył w czary 


Bardzo niemiłą historie przeżył oso-|darzenia odtworzone zostały w filmie 
biście pewien dobroduszny wieśniak,|rysunkowym, który jest jednym z. wie- 
Który miał nieszczęście wdać się z ja-|lu, zawartych w albumie świątecznym 
kimiś dwoma nicponiami. p. t. „Pat i Patachon'*, 

Szczegóły tego niesamowitego wy- Ci dwaj nieśmiertelni królowie hu- 

moru, którzy pobudzają do śmiechu za- 

meteorologiczne dla! równo starych, jak i młodych, napewno 
|znaidą się w każdym domu. Album, za- 
wierający obok szeregu swietnych fil- 


23.00—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 


telu „Bristoł”, 
DZIŚ SŁUCHAMY: 


„10, HAMBURG. Muzyka tanec mg, minkiem świątecznym. 


20,15. KOENIGŚWUST. Audycja Wokalna 


MAJ ś4 04 K 


sbycia wszedzłeć 


'niefnieckiej: Wybachają zamieszki, któ- 
re ogarniają całe Niemcy. Dnia 9-g0 li- 
stopada ogłasza abdykację Wilhelm II. 
Już są policzone chwile okupacji nie- 
mieckiej w Polsce. 

Nadchodzi wreszcie upragniony mo- 
ment wyzwolerńia. `s o,- ~ 

Oto historyczny dzień — więzienie 
magdeburskie opuszcza rycerz ze Śpiżu 
i stali — brygadjer Józef Piłsudski, — 
symbol walki i wybawienia. + 


Jako charakterystyczny epizod, u- Dnia 10 listopada wojsko polskie, 
trwalony w aktach sprawy Fortwila, na| powstające z formacyi legionowych, 
leży wymienić następujący: zajmuje Belweder. Cała ludność, złą- 


Fortwil grał w kawiarence w domi- | CZOna jednem hastem walki o wolność, 
no z niejakim Maurycym Topasem. Po | wychodzi na ulicę, by golemi rękami 
wodzenie nie dopisywało  szpiegowi. | rozbrajać okupantów. : » 
Fortwil w momencie zakończenia gry| Dnia 12 listopada Józef Piłsudski wy 
przegrał 25 marek. daje pamiętną odezwę, która zaczyna 

— Zwróć mi wszystko, bo inaczej nie | się od słów: „Okupacja w Polsce prze- 
zobaczysz już Świata. stała istnieć”. W dalszym ciągu swojej 

Partner oparł się. — To niech pan| odezwy przyszły: naczelnik państwa 
idzie ze mną na Czystą, pan jest szpie-| wzywa ludność do wspaniałomyślności 
giem! Topas odważnie ruszył za Fort-| wobec wyzanianych okupantów i nie- 
wilem i gdy został sprowadzony do biur | dawania ujścia naturalnym uczuciom 
polowej policii, powołując się na Świad | zemsty, ; : 
ków. opowiedział o przebiegu zajścia. Słowa Piłsudskiego zostają usłucha- 

Ponieważ wypadki te wydarzały się| ne. Niemcy poddają się, tylko nielicz- 
coraz częściej — Topasowi uwierzono 1|ne załogi bronią się. Najzacieklej broni- 
z miejsca zwolniono zo. ła się Cytadela. 

XVII. > Okupanckie wojska tworzą rady żoł- 

ARESZTOWANIE FORTWILA. : |nierskie, które wchodzą w pertraktacje 
Tymczasem zbliżał się kres krwa-;z powstającemi władzami polskimi. — 
"wego panowania... Nadchodziła upra-| Zostaje ustalony sposób ewakuacji. — 
gniona chwila wyzwolenia z pod prze-| Ostatnie odchodzą pułki alzackie, a 
mocy barbarzyńskich najeźdźców, któ-| wreszcie za niemi kadeci, którzy ukryli 
rzy trzyletni pobyt na ziemiach oiczy=|się na Zamku. Dochodzi nawet do utar- 
stych znaczyli krwią niewinnych ofiar|czki z bronią z kadetami, którzy ostrze 
i ograbianiem kraju i obywateli ze|liwują pochód P. P. S., króczący Kra- 
wszystkich zasobów. |. kowskim Przedmieściem z -Jodko-Nar- 

Film dziejowy potoczył się z bły-|kiewiczem na czele. Wyjaśnia się po- 
skawiczną szybkością. Szale zwycię- | tem, że kadeci sądzili,iż to pochód bol- 
stwa zostały przeważone na rzecz tych|szewicki pragnie szturmem wziąć Za- 
którzy nie podnieśli pierwsi oreża. Za-| mek. Epizod ten -jest ciekawą ilustra- 
triumfowała sprawiedliwość dziejowa i|cją niezwykłego chaosu i zamieszania, 


ale popisywał się swoją władzą na każ- 
dym kroku. 


bernator Beseler zamienił karę Śmier-|Ci którzy przez trupy miljonów. krew,|iaki wówczas panował. 


ci na 10 lat więzienia. Działo się to bo 
wiem w okresie, kiedy władzę niemiec- 
kie czuły już swoją słabość i nie chcia- 
ły drażnić kaźniami opinii publicznej. 
Żądza ofiar, praśnienie cudzych cier 
pień—opanowywały coraz bardziej Fort 


okrucieństwo i pożogę dążyli do dal-| Milicja polska zatrzymuje sżereg dy- 
szych zaborów, rozpadli się w gruzy. |gnitarzy "niemieckich: Aresztowany z0= 

Koniec października 1918 roku|staje między innymi* prezydent policji 
zwiastuje ludzkości nadejście kresu|yvon Glasenapp, ale z polecenia: Józefa 
krwawych walk na polach bitew. 


wila. Nietylko, że nie krył swojej roli, ostateczny cios rozpadającej się armii! Auerbach ucieka, l 


mów rysunkowych także obszerny dział | s 
humoru, jest najódnowiedniejszym upo-!J. Hartmana — Młynarska 1, W. Danieleckiego 
24 Piotrkowska 127, A, Perelmana — Cegielnia- 


Cena egzemplarza — 50 gr. Do na-| 


Piłsudskiego zwolniony. Internowany , on ukrywał 
Rozprężenie i demoralizacja zadaje | zostaje słynny Rummel, zastępca jego | swojej osobie 


tał — zł. 1.25, kostkowy — zł. 1.55, 
śliwki suszone krajowe — zł. 1.20, kali- 
fornijskie — zł. 2 — 2.20, bośniaczki — 
zł. 1.40 — 1.80, marmelada — zł. 1.50, 
orzechy włoskie — zł. 2.50 — 2.80, las- 
kowe —'zł. 4, rodzynki — zł. 2.80 — 
3.00, figi sznurowane — zł. 2. 

Nabiał: masło śŚmietankowe — zł. 
3.60, tłuszcze roślinne — zł. 2, jajko po 
13 groszy od sztuki. 

Z dniem dzisiejszym starostwo gro- 
dzkie w Łodżi delegowało na miasto 
specjalne komisie lotne, które będą kon- 
trolowały, czy we wszystkich sklepach 
przestrzegany jest nowy cennik i czy 
w stosunku do konsumenta nie jest u- 
urawiany wyzysk przez sprzedawców. 

Komisje lotne będą dokonywały iu- 
stracji także i na targowiskach miel- 
skich. : WE, 

Kupujący, od którego zażąda się ce- 
ny wyższej, niż to ustala obowiązujący 
obecnie powyższy cennik, winien Z 
cić się do policianta, znajdującego się w 
najbliższem sąsiedztwie, albo też 
wprost do komisji i złożyć zameldowa- 
nie wraz z podaniem nazwiska i adre- 
su sprzedawcy. 

"W razie stwierdzenia pobierania 
lichwiarskich cen za artykuły pierw- 
szej potrzeby winni zostaną pociągnię- 
ci do odpowiedzialności, ` : 


ESTEEGT Z LEE ELEA AE R F OZ ONO ERE 
MKM OO 
Man žanri cpiel6 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
uke. K. Leinwebra — Plac Wolności. 2, Sukc, 


na 32, J, Cymera — Wólczańska 37, Suke. F, 
Wójcickiego — Napiórkowskiego., 27.. n 


"| Nie wszystkich jednak radowało tó'” 
zwycięstwo nad okupantami. Były je- 
dnostki, które z trwogą spoglądały w 
przyszłość. Do nich należała garść nie- 
cnych sług okupantów, szpiegów i pro- 
wokatorów z Fortwil - Festensztadtem 
mna czele: 

Jednym z pierwszych odruchów ofiar 
Fortwila, które zdołały ujść z życiem 
i znalazły się na wolności po wypędze- 
miu szwabów, było udanie się o spra- 
wiedliwość do władz polskich. Nare- 
'szcie spełniły się najbardziej-Śmiałe na- 
dzieje. Prowokator, kat Polaków. sam 
znajdzie się w tych kazamatach, do któ- 
rych wtrącał po 50 marek „od głowy”. 

Pierwszego aresztowania Fortwila 
dokonywuje nieżyjący dzisiaj śpiewak 
Witold Ratold. To że Fortwila po raz 
pierwszy arsztował piosenkarz-artysta 
nie było dziełem przypadku. Nędznik 
działał przedewszystkiem wśród akto- 
rów, toteż Środowisko aktorskie szcze- 
gólną ziało do niego nienawiścią. Ra-, 
told był członkiem milicji obywatelskiej. 
Był on niezapomnianym i przedwcześ- 
nie zgasłym wykonawcą piosenki „Czar- 
ne róże, róże kochania“. 

Ratold w chwili wyzwolenia 
Polski pracował w  „Giganice*. Tam 
też zeszła się gromada aktorów celem 
uradzenia, jakie podjąć kroki dla doko- 
nania porachunków z prowokatorem. Na 
naradzie tej postanowiono, że Ratold, 
jako członek POW i milicji, dokona a- 
resztowania. 

Fortwil aresztowany został w Swo- 
jem mieszkaniu przy ulicy Siennej, u 
matki. W chwili wkroczenia do mieszka- 
nia kilku dziarskich junaków z Ratoldem 
na czele — omal nie zemdlał z przera- 
żenia. 

— Czego panowie chcą od mnie, ja 
krę niewinny, ja ratowałem! — wo- 
at. 

— Chodźno bracie, zobaczymy da- 
lej, czy jesteś winien. Teraz kolej na 
nas, poratujemy cię! 

„Matka Fortwila cicho szlochała. Nie 
wierzyła by syn jej mógł uczynić coś 
niegodnego: Kochała go bezgranicznie, 
przed nią całą prawdę o 


(dalszy ciąg jutro). 


IKA IA AT ZEE 


KSIĘZ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 


wani członkowie „Bractwa Satanistów* 
swoie potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Księżycową kochanką 7 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje taiemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyiaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Ślad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 
koju swiadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

-Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia. 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdółał 
uśmć czujność eskortuiących go agentów iwy- 
skoczyć przez okna wagonu. 

„Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje uięty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko. detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
oprvszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywajace się z głębi jednego z grobowców. po- 
tem zaś zauważył obcietą głowę ludzką. 

(W pewnej chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szatańskiego chichotu zni- 
ka w powietrzu. 

"Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 


na 


więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem). 


autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety Dreźnic- 
kiej: 277 
Ale, mimo jego intensywnego śledztwa, za- 
gadka wikła się coraz bardziej. 

Na drug dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ią, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historie. 
iaka opowiądał mu Stefan, Brzytewka o nié- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje sie więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. i 

sBrzytewka po-raz-drugi powtarzał mu-swoje 
nieęgamowite rewelacje. , 2% 
nryk Petroń udaje się nócą na ćmertarz. 
gdzie jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci znika. w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. ` 

„Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam 
zrób familijny, o którym wspominał mu ranny 
kąsiarz. 

Wślizguje się więc do grobowca i jest 
EARR nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów. 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka“ 
podsuneła mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, 
że piie, wciągnął w nozdrza powietrze — i ru- 
ną! nieprzytomny na ziemię. 

Mistrz. który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca: 

Narzeczorty Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Henriete, prawdziwych rewelacji, budzących 
w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

„Dzięki cennym wskazówkom 
tewki uwięziony Petroń zostaje 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Qwieś, zwany „Piszczelem spróchniałym' 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz, 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcacego sie noca pod nałacem dreźnic- 
kim osobnika, nazwiskiem Zvsmunt Warmin. 

"Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że po śmierci Henriety staje się on spadkobier-. 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na mtego po- 
dejrzenie. że to on zamordował piękną pannę. 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w wiezieniu, — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzje do Dreżźnic, 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
grób niejakiej Stelli de Coor, Policja dokonała 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tri- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 


Stefana Brzy- 
zwolniony ze 


Wycelowawszy go prosto w pierś 
policjanta, skoczył na niego z zadziwia- 
jącą jak na jego ułomność zręcznością. 

Ale Wnuk, wytrawny gracz, zahar- 


towany w rozlicznych walkach z ban-|, 


dytami, miał się na baczności. 

Kiedy błysnął oświetlony blaskiem 
księżyca nóż rzezimieszka, on uskoczył 
lekko w bok. 

Cios, wymierzony przez Owsa — 
albowiem spoirzawszy w jego twarz, 
policiant skonstatował teraz z całą pe- 
wnością, że ma do czynienia ze zbro- 
dniarzem — był tak straszliwy. że ude- 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


rzający, trafiwszy w próżnię, zachwiał 


się lekko na nogach. 

Rozwścieczony, chciał uderzenie po- 
nowić. Lecz w tej chwili prawica poli- 
cjanta druzgocącym ciosem spadła na 


ka przekręciła mu ramię z taką siłą, 
że aż coś trzasnęło w wywichniętym 
stawie. 

Z bezsilnych palców opryszka wy- 
sunąła się nóż i padł w piasek. 

— No co, mam cię ptaszku? — za- 
tryumfował Wnuk. 


Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 
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"Pokonany, przypominający w tej|w chwili śmierci, zamieniła się w prze- 


chwili zdeptanego robaka Owies, nie 


próbował już więcej oporu. Tylko z 
' piersi jego wyrwał się znówu długi, 
'chrapliwy okrzyk: 
jego czaszkę, a równocześnie lewa rę-| 


— Na pomoc!... 


Spojrzenie policjanta, idąc w Ślad za 
spojrzeniami pokonanego grabarza, do- 


.strzegły nagle, że z za wydmy wysu- 


wa się jakaś ciemna postać, zbliżając 


|s ku nim wielkiemi susamt. 


Roztdział 22. 
Ostatni raport starszego po- 
sterunkomweśo ńarola nuka 


Ujrzawszy nowego nieprzyjaciela, 
Wnuk zrozumiał, że sytuacja jego nie 
jest zbyt różowa. i 
. Jak zawsze w chwili niebezpieczeń- 
stwa, tak i teraz myśl jego pracowała 
z nieskazitelną ostrożnością i ta właśnie 
zimna krew, cechująca w podobnych 
wypadkach Wnuka, była obok siły i od- 
wagi najważniejszą jego zaletą. 

Dostrzegłszy nowezo napastnika, 
Wnuk momentalnie obmyślił plan dzia- 
łania. A wysoka postać nieprzyjaciela 
ostrzegała go, że nie należy go bagate- 
lizować. 

Starszy posterunkowy postanowił 
przedewszystkiem unieszkodliwić Owsa. 

Bez namysłu podniósł go do góry, 
niby lekkie piórko, i trzepnął głową o 
ziemię. (5; 


— Teraz biedaczek wstanie. nieprędz. 


+Mid 


ru — przeleciała mu przez głowę dru- 
ga myśl, kiedy sprężając atletyczne mu- 
skuły runął naprzód. 

Pochylony, z lekko opuszczoną gło- 
wą, błyszczący kłem srebrnym noża, 
wyglądał zdaleka jak jakiś wspaniały, 
fantastyczny  jednoróg, szykujący się 
do walki. 

Odległość między obydwoma zapaśŚ- 
nikami zmniejszała się błyskawicznie. 

Jeszcze dwadzieścia... jeszcze dzie- 
sięć metrów!... 

Serce Wnuka uderzyło żywiej. palce 
ZO się mocniej dookoła rękojeści 
noża. 

Zrozumiał, że zbliżała się sekunda 
decydującej walki. 

Straszliwe spojrzenie swoich oczu 
wlepił — sprężając się cały do skoku— 
w twarz nieznajomego... 

I przez moment znieruchomiał... 
Jakżeż to być może?... Przecież to 


Nie, to niemożliwe!... 
Przez ułamek sekundy trwała nie- 
pewność Wnuka. Wreszcie z ust jego 
wyrwało się zapytanie: 

— Pan tu? Co pan tu robi? 

Lecz zapytany nie odpowiedział. 

W ręce jego miznął błyskawicznie 
rewolwer z tłumikiem. 

Coś trzasnęło w powietrzu. 

Policjant uczuł silny ból w piersiach. 
Zakręciło mu się w głowie. 

Teraz dopiero zrozumiał wszystkd... 

Aczkolwiek ciężko ranny. nie zrezy- 
gnował z dalszej walki, Podniósłszy 
nóż szałonym skokiem rzucił się w stro= 
nę zdradzieckiego napastnika. 

Lecz znowu rozległ się trzask dwuch 
wystrzałów — tym razem jeszcze cel- 


niejszych. s 
brocząc krwią, 


był 


Straszliwie, runął 
śmiertelnie ranny starszy posterunko- 
wy Wnuk na ziemię. 

Czerwona posoka płynęła mu obfi- 
cie z szeroko rozwartych ust. a całem 
ciałem wstrząsały ostatnie przedśmiert- 
ne konwulsje. 


nim. 

W blasku księżyca dostrzegł jego 
bielmem zachodzące oczy i mruknął po- 
sępnie: 

- — No, ten niebędzie nam już więcej 
dreptał po piętach!... 

Teraz podszedł do rozciągniętego w 
piasku Owsa. 

Porwawszy go za ramiona, 
nim gwałtownie potrząsać. 

' — Oprzytomnij człowieku!... 
'my uciekać!:., 
stracenia! 

Owies otworzył ciężkie powieki: 

— A policjant? 

— Leży tam — odparł jego towa- 
rzysz, wskazując palcem przed Siebie. 

Grabarz tiniósł cięko głowę. Oczy 
jego, ujrzawszy nieruchome ciało Wnu- 
ka, rozjaśmły się" iM WJOFYCOWY g 
'-— = Chwała diabłowi! — szepnął = 


począł 


Musi- 
Nie mamy sekundy do 


cą byłbym zgubiony... 

"Nieznajomy przerwał mu niecierpli- 
wie: 

"— Przestań gadać!.. Zbieraj kości 
i wstawaj!.. Jeszcze chwila, a mogą 
nas nakryć! 

Grabarz powstał na kolana. ? 

'— Qi. boli! — jęknął, chwytając się 
za bezwładnie zwisającą rękę... — Ten 
zwierz złamał mi ją czy wywichnął?... 

Zbawca jego niecierpliwił się coraz 
bardziej. 

— Trudno: karetka pogotowia nie 
przyjedzie po ciebie, ponieważ najwy- 
żej mogłaby cię ona odwieźć stąd pro- 
sto do szpitala więziennego... Zaciśnij 
zęby i chodź! 

Porwał mocną dłonią Owsa za koł- 
nierz i pomógł mu wstać na nogi. 
odź, chodź ze mną! — dener- 
wował się, ciągnąc za sobą słaniającego 
się na nogach grabarza. 

Po chwili zamienili się w szare cie- 
nie, które niby złe duchy zniknęły za 
piaszczystą wydmą... 

Na pobojowisku pozostały stygnące 
zwłoki starszego posterunkowezo Wnu- 


ka. 

Ranny żył jeszcze, aczkolwiek ży- 
cie wraz z krwią uciekało z niego z 
przerażającą szybkością. 

Potężnie mocny musiał być organizm 
konającego, jeśli trzy strzały nieznajo- 
mego, z których 
nie zabiły go na miejscu. Ę 

Herkulesowa jego siła, która przez | 
całe życie stanowiła jego chlubę i dumę, 


Straszny napastnik uklęknął nad d 


nadchodzi. 


każdy był śmiertelny, q 


kleństwo. 

Umierał i nie mógł umrzeć, aczkol- 
wiek było to prawdziwym cudem, aże- 
by, otrzymawszy tak mordercze po- 
strzały, móc jeszcze żyć bodaj przez 
minutę... 

Agonia przedłużała się. 

Ciało policjanta sprężało się w bo- 
lesnej męce — a księżyc rzucał na jego 
twarz gromniczny blask. 

— A zatem i tym razem nie doje- 
chałem — pomyślał. 

Leniwie przesunął się przed jego 
oczyma obraz narzeczonej w Ślubnej 
sukni z mirtowym wiankiem. Oczy jej 
były zapłakane. ; 

— Przebacz mi, że nie dotrzymałem 
słowa!... — pomyślał Wnuk 

Przed matowiejącemi jego oczyma 
wirowały zawrotnem tempem strzępy 
awnych wspomnień. 

Uśmiechy matki, stary ojciec. przy- 
pomnienia dzieciństwa, piosenki śpiewa- 
ne w obozach śląskich powstańców, 
walki z dywersantami, pościgi za szaj- 
kami apaszów — wszystko to przesu- 
wało się — i ginęło w szarej mgle. 

Wnuk. robiąc w tej ostatniej chwili, 
zanim miał stanąć przed tronem Naj- 
wyższego, rachunek sumienia. nie miał 
sobie nic do zarzucenia. Bo jeśli nawet 
przelał czyjąś krew, to działał zawsze 
jako przedstawiciel ładu i porządku, 
broniąc słabszych i uciśnionych... 


Wiedział, że musi umrzeć, ale przez 


tyle lat wpajane w niego poczucie obo- 


wiązku kazało mu zdać raport z tej je- 
go ostatniej walki. 

Leżąc w bezruchu wsłuchiwał się w 
ciszę późnego wieczora, zali 


Mijały sekundy, a wraz ż niemi ucie- 
kala reszta świadomości rannego. 

Już pogrążył się w kompletnej. nir- 
wanie, lecz raz jeszcze jeden wyrwał się 
Z nie! ostatnim cudownym wysiłkiem 
woli. 

Zaciskając zęby. począł palcem na 
piasku pisać kilka liter. 

Był to wysiłek nadludzki. 

A jednak umierający policjant zdoła! 
nakreślić: 

„Owies i... 

Więcej już napisać nie potrafił. Przez 
rozwalone płuca i usta buchnęła fala 
ciemnej krwi. 

Głowa umierającego opadła wtył. 
Drżenie jego rąk ucichło, a ciało zasty- 
gło w kamiennym bezruchu. 

Tak skonał na posterunku 
posterunkowy Karol Wnuk. 

Ciało jego leżało na chłodnym pia- 
sku, a blask księżyca srebrzył iego 
Krzyż Walecznych i Krzyż Zasługi, 


starszy 


zdobiące mu piersi... 


Napróżno nocy tej czekał na niego 
stary ojciec w Jesionkach Małych. a na- 
rzeczona, Jadzia, nadaremnie niecierpli- 
wiła się rankiem w Katowicach, nie mo- 
ząc doczekać się przyjazdu narzeczone- 
g0... 


Tak to się stało. że detektyw Petroń 
wygrał swój zakład z Wattsonem: star- 
szy posterunkowy Wnuk i tym razem, 
jadac na ślub swój, utknął po drodze... 

Na:  wieki!... 


Rozdział 27. 


$o$rzeb bhofiatera 


W głównej nawie pięknego kościoła 
parafialnego w Jesionkach Małych stał 
katafalk, otoczony gorejącemi świeca- 
mi. 

W otwartej trumnie leżały zwłoki 
kawalera Krzyża Walecznych i bron- 
zowego Krzyża Zasługi. starszego po- 
sterunkowego Karola Wnuka, który zgi 
nął na posterunku. 

Kościół był stary. Jak mówi legen- 
= zbudowali go jeszcze śląscy Piasto-| 
wie. : 


Był niewielki tak. że w dostoinych 
swoich murach nie mógł pomieścić 
wszystkich tych, którzy zeszli się tutaj, 
ażeby oddać ostatnią przysługę dziel- 
nemu policjantowi. 


U stóp trumny stał z pochyloną g!o- 
wą stary górnik Jóżet Wnuk, ojciec ża- 
bitego. i 


(Dalszy ciay jufra) 
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1934 


W sidłach zakochanej mężatki. — Zbrojny napad na sypialnię małżeńską 


s Rybnik, 19 grudnia. 

W dniu wczorajszym przed wydzia- 
łem zamiejscowym sądu okręgowego 
w Rybniku znalazła się ciekawa spra- 
wa, która ze względu na drastyczne 
momenty była częściowo rozpatrywa- 
na przy drzwiach zamkniętych. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 25- 
letni odlewacz Brunon Paszenda z 
Rydałtów, który od mięg. przebywał 
już w areszcie Śledczym. Według aktu 
oskarżenia, Paszenda w dniu 7 listopa- 
da r. b. miał wpaść do mieszkania mał- 
żonków ldziaków i uzbrojony w nóż I 
rewolwer grozić zabiciem ich, 

Następnie Paszenda wdarł się do sy- 
pialni, gdzie pociął całą pościel. Spra- 
wa ta budziła wielkie zainteresowanie, 
albowiem publiczną tajemnicą było, że 
Idziakowa utrzymuje z Paszendą bliż- 
sze stosunki. Podczas rozprawy Pa- 
szenda zeznał, że rzeczywiście często 
przebywał w towarzystwie Idziako- 
wej. Prześladowała go swoją miłością i 
wywierała nań zgubny wpływ. Paszen 
da zaraził się od Idziakowej i dłuższy 
czas musiał się leczyć. 

Gdy już zupełnie wyzdrowiał, Idzia- 
kowa znowu dostała go w swoje sidła i 
Paszenda ponownie zachorował. Zroz- 
paczony postanowił się na niej zem- 
ścić. Sprzedał rower i za uzyskane ze 
sprzedaży 42 złote nabył rewolwer, jed 
nak nie zrobił z niego użytku. 

Oskarżony przyznaje się ze skruchą 
do dokonania napadu. Po zamknięciu 
przewodu sądowego zabrał głos pro- 


kurator. poczem obrońca w dłuższem 
przemówieniu wykazał sądowi, że pod 


Dr. J. NADEL 
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MIRAŻ” Pieśni 


i Ai YA 16 (konstantynowska) 


M. LeWinsonowa WotkowyskiNie 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 


CHOR. WENERYCZNE | SKÓRNE 
(dla kobiet i dzieci) 


Piotrkowska 86 
front II p, «el. 143-63. 


Przyjmuje od 
Ceny ią 


æ —— woda 


Doktór 


H. SZUMACHER lernita „WIDZEW“ 


Lekarzy specjalistów i Gabinet den- 


tystyczny Rokicińska KT, 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 
od 9—12 rano, ay pp. I 7—9 
'wiecz, w niedziele i święta 
od 10—1. 


Ceny lecznicowe. 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 

(przy przyst. tramw. Pablanickich) 

2 razy dziennie przyłmują lekarze 

wszystkich specjalności, Gabinet dent. 

Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegł 

i analizy. Otwarta od tl-ej rano do 
8-ej wieczór. 


Porada 3 złote. 


Dziś i dni A USTĘGRSERI 


Mi i 4—6 po poł. Choroby karty: moczopłciowe| przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 


Przyjmuje od Ale; R z” 4—9 w nie: 
dziele i święta od 9—1. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Czynna od 8 r. 
do 8 w, w niedzielę od 9—l-ej. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 
Zawadzka 6 
fr. II piętro, tel. 234-12. 
8—12, 2—4, 
W niedzielę i święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 
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PO PRAWEJ STRONIE. 

Sąd, biorąc pod uwagę wszystkie 
okoliczności, skazał oskarżonego na 6 
imiesięcy więzienia z zawieszeniem wy 
konania katy na trzy lata. 


sądny. jest ułomny. Między innemi, kú 
niemałemu zdziwieniu obecnych, przed 
stawił obrońca zaświadczenie lekarza 
dr. Rostka z Bytomia, który stwier- 


dza, Że PASZENDA POSIADA SERCE 


JONN PENFRO A Ny, 007 


LEKARZ - DENTYSTA 


KOPCIOWSK A 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9--ô 
Gdańska 292 
tel. 232-55 


od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
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Ofiara wybaczyłaniedoszłenu zabó,cy 


Scena pojednania przed sądem we Lwowie. — 


Ra 


bogatei dziewczyny i ubogiego krawca 


Lwów, 18 grudnia. ' jący niegdyś dzbrze krawiec utracił pra 

Na ławie oskarżonych trybunału kar cę i nie był w stanie obsypywać swej 
nego we Lwowie zasiadł onegdaj 30-le-| narzeczonej podarunkami jak to czynił 
tni Maks Morgentaub, krawiec z zawo-| poprzednio. 
du, pod zarzutem dopuszczenia się Morgentaub cierpiał z tego powodu 
zbrodni usiłowanego zabójstwa na 0s0-| bardzo. Pewnego razu doszło do zer- 
bie swei narzeczonej Broni Weismaun, | wania wszelkich stosunków między 
córki właściciela domu przy ul. Długiej| młodymi. Zrozpaczony młodzieniec u- 
6 na Zniesieniu, gdzie też zamieszkiwał | siłowal kilkakrotnie wpłynąć na Weis- 
podsądny. mannównę. by powróciła do niego, lecz 

Tło sprawy przedstawia sie nastę* | nadaremnie. 
pująco. Młodzi poznali się przed czte- Wówczas zrodziła się u niego myśl 
rema laty. Weismannówna zakochała ; pomszczenia swych cierpień. 
się w przystojnym młodzieńcu z pierw= Zaopatrzył się w rewolwer i u- 
szego wejrzenia. Mimo sprzeciwu jej; zbrojony czekał na dziewczynę przy 
bogatych rodziców, by się nie zadawa=, wyjściu z pracowni. Po ostrej sprzecz= 
ta z pracownikiem krawieckim. Mor- ce, dowiedziawszy się, że ukochana 
gentaub wicywał się codzień ze swą u- zerwała z nim nieodwołalnie, pod wpły 
kochaną. Postanowili oni zawrzeć zwią, wem silnego wzruszenia dobył broń i 
zek: małżeński, nie bacząc na żadne | 
trudności. Sczasem jednak dziewczytia 
ochłonęła w swych uczuciach i pocze- 
ła okazywać Morgentaubowi coraz 
większą obołętność. 
Nastaniio to wówczas, zdy zaran: 


Koto, 19 grudnia. 

Na drodze pod wsią Emilewo. gminy 
Krzykosy (pow. kolski) zneleziono nie- 
przytomnego Marjana Marciniaka. 

Marciniak miał liczne obrażenia gło- 
wy, a przewieziony do szpitala zmarł, 
nie edzyskawszy przytomności. 
ed~ Przepyowądzone „Drzez..policię „do- 
MIE kaz: przyczyniło się do areszto* 

wania zabójcy Marciniaka i Okazał się 


Pieriwksy razw Łodzi 


BUSTER KEATON 


najznakomitsza komedja w obecnym sezonie oras GEORGE O'BRIEN w filmie p. t. 


Aaii.. | „CZTERECH GENTLEMANÓW* 


dyspozycji władz sądowych. 


Nadpr. Tygod. 
Param. i Pata 


strzelił do niej. Napastowana schowała 
się do pobliskiego sklepu na ul. Żó!kie- 
wskiej na Zniesieniu. a gdy wyszła 
znów oddał do niej strzał. Wszystkie 
kule na szczęście chybiły. 

Przed sądem oskarżony nie przy- 
znaje się do usiłowanego zabójstwa. = 
Chciał tylko nastraszyć dziewczynę. —— 
Sensacię wywołało zeznanie Welsman 
nówny, która przeprosiła się z Morgen* 
taubem. Potwierdza słowa oskarżonce- 
go, że nie celował do niej. lecz strzela! 
w kierunku ziemi. Żałuje, że doprowa- 
dziła narzeczonego do rozpaczy, prze- 
prosiła się z nim i ma zamiar wkrótce 
za niego wyłść. 

Sąd po wysłuchaniu Świadków 5 
stron ogłosił wyrok, skazujący nićd.» 
szłego mordercę na rok więzienie 


Lauska zabił rywaie 


Potworne morderstwo w pow. kaliskim 


mim Kazimierz Kasprzak, zamieszkały 
również w Emilowie. 

Jak ustalono, obaj wieśniacy rywa- 
lizowali ze sobą o względy dziewczy- 
ny. Rywalizacja doprowadziła do zkta- 
ge. Kasprzak napadł powracaławe: : 

iaca do domu przeciwnika i zadał mu 
dia szereg ciosów w. głowe. AP 08 

'abójcę osadzono w więzieniu du 


Główna 1 
URUBUGESZKZZNOZEREDO 


rz 


Nadprogr. Tyg. Paramountu i Pata. —Ceny miejsc: III 54 gr., II—85, I — 1.09, 


DR. MED, 


wiażski 


spec. chor. skórnych i wenerycznych 
(porady seksualne) 


Andrzeja 5, telet. 159-40 


Dr. Med. 


SPEC. 
Telefon 238-02 


w niedziele i święta od %—1-ej. 
„Dla | nań oddzielna po poczekalnia. 


z ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGREMO - KERYOSIK 
KE 


CA Boie GŁówy 


moneen 
MIGRENA, KEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW, 
GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 


BÓLE: ARTRETYCZNE, 
~  STAWOWE,KOSTNE i T.P. 


Dr. meod. 


i POŁOŻNICTWO 


tel, 234-44 


Przyjmuje 10—12 i 16— 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PRÓSZKÓW 
zew ranz, KOGUTKIEM 


PA 


w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 


po 5. PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


DOKTÓR 


Tel. 164-21, 
choroby wewnętrzne 1 


BATERJE 120 v. zł. 11.90. Radjood- 
biorniki 3 lampowe zł. 150 i 4 lampo- 
we zł 225, wraz z głośnikami lampa- 
mi. Piotrkowska 79 w podwórzu. 

ANGIELSKIEGO konwersacji i litera-|C 
tury udziela rutynowany 


Elektro i 


6—9 wiecz. 


nauczyciel |gramatyka. literatura, 


dziennie zastać od godz. 4—8 po polig. 10--12 rano, 3—4 po poł 


CIRURGIA KOSTNA 
(złamania kości i zwichniecia) 


D-ra Sterlinga 22 
(N. Targowa), tel. 174-42 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 


RZGOWSKA 5 


(wejście Sieradzka 2A Tel.191-08 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


tyz. 
godz. przyjęć 5—7.30. 
i światłólecznictwo. 


AW ANGIELSKIEGO, 


konwersacia. 
UI Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. co-|liandlowa korespondencja. na iisu f 


NaRa Poiski Film! 


arszaw: 


w roli gł Ł UG. BODO 


balkon 75 gr. 


LEKARZ - DENTYSTA 


JAKOBSON B. AUSRAUNOVN 


przyjmuje od 3—7 po pal. 


Piotrkowska $1 


telef. 121-22 

"=> w TO w 
DROBNE ogolszenia w „Republice”. 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
|zetknięcia zainteresowanych stron. 
| Kto chce: 1) znaleźć. lokatora lub <ub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie 'uh 
| poledyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) ku”:* coćkal- 
więk okazyjnie. 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika — neee, po- 
'da 4 ^ne nełnszenie da 7- 


NAJMILSZA GWIAZDKA! Suknie, 
bluzeczki, spódniczki, najnowsze faso- 
ny najtaniej u Najmana, Plac Wolno- 
ści nr. 8. 21 
Í BEZ ODSTĘPNEGO pokój z kuchnią 
| już wolne. I-go 91. 

PŁYTY ET T = i połama- 
|ne zamieniam na nowe, Cegielniana 11 


20. 


alergiczne 11-23. Dr. ofic. III p. od 4—7-ei 


ren: 


Mieszkan e 


frontowe 4—5 pokoi z kuchnią z wszel 
FRAN-, kiemi wygodami w centrum miasta 


USKIEGO — gruntownie udzielam, nie wyżej II-go piętra 

POSZUKIWANE 

pod „Czysty 
5-2 


Oferty do Republiki 
dom" + 


Brno ś$otowe do walk 


Czescy pięściarze przygotowują się niezwykle 
| starannie do tournee po Polsce 


Brno, w grudniu. : 

Dawno już Moravska Zupa Bokser- 
ska nie przygotowywała się tak pilnie 
i starannie do wyprawy zagranicznej, 
jak tym razem przed wyjazdem do Pol 


minowania zawodników odbywała się 
Ww bardzo uproszczony sposób, a to wy 
łącznie nąrsłowo kierowników klubów, 
tym razem postanowiono o formie prze 
konać się na podstawie obserwacyj po 
specjalnym treningu i specjalnych elimi 
nacjach. Tutejszy związek wybrał sze 
snastu najlepszych brneńskich zawodni 
ków, po dwuch z każdej kategorii, z któ 
rych dopiero ustalono następującą repre 
zentacię: 

Waga musza — Doleżał (Olimpia), 
waga kogucia — Navratil (Zizka), waga 
piórkowa — Kral (Olimpia), waga lekka 
— Kosina (Zizka), waga półśrednia — 
Cermak (Turk), waga Średnia 
Schmiedt (Heros) lub Vlasak (B. C. Ko- 
mit), waga półciężka — Havelka (Bat'a) 
i ciężka — Franek (Bat'a). 

Odrazu zaznaczyć trzeba, że skład 
ten nie jest jeszcze ostateczny. Mo-. 
ravską Zupa czyni starania, aby ósem- 
kę, która 30 b. m. walczyć będzie o pu- 
har Rady Miejskiej swego rodzinnego 
miasta z Łodzią, a następnie zawita do 
Warszawy i Torunia, conajbardziej 
wzmocnić. Chodzi głównie o dwie ka- 
tegorje. O wagi: muszą i ciężką, do któ 
rych Brno może desygnować lepszych 
zawodników. W kategorji wagi mu- 
szej zachodzi ewentualność przywiezie 


— 


nia do Polski mistrza C. S. R. Fialy, któ |. 


ry niedawno stotzył tak ciekawą walkę 
z Rothiolcem na meczu Polska —. Cze- 
chosłowacja. Fiala choć nie jest czło 
kiem brneńskieśo klubu, ale ołomuniec- 
kiego, rależącego też do Mor. Zupy, 
przebywa jednak w Brnie. Sprawa je 
go udziału nasuwa pewnego rodzajn 
trudności, o których usunięcie stara się 
tutejszy związek. 

Poza tem mógłby wejść do repre- 
zentacji jeszcze sławny już w Polsce 
pogromca Piłata — Kopeczek w wadze 
ciężkiej, członek tutejszej Olimpii. Z 
tym jednak zawodnikiem sprawa jest 
bardziej skomplikowana, bo przed dwo 
ma miesiącami otrzymał on od swego 
ojca posiadłość wiejską, którą zobowią 


BRET EEEE LE DZ N AOE ORC TEZA) 
Obóz narciarski Makabi 


W związku z rozpoczynającym się w naj- 
bliższą niedziełę obozem turystyczno-narciars- 
kim w Zakopanem, klub łódzki poczynił już na 
miejscu w Zakopanem ostatnie przygotowania 
techniczne. |. 

Wyjazd pierwszej grupy uczestników na- 
stąpi z Łodzi w nadchodzącą sobotę w godzi- 
nach wieczorowych, zaś drugiej grupy w po- 
niedziałek, dnia 24 bm. 

Dbóż cieszy: się wśród zwolenników nar- 
ciarstwa w Łodzi olbrzymią popularnością, tak 
że frekwencja na nim jest bardzo duża, 

Zapisy na pozostałe jeszcze miejsca przyj- 
muje w dalszym ciągu sekretariat Makkabi (Al 
Kościuszki 21), tel. 241-07 w godz. od 18 do 
22-ej i Wagons-Lits Cook (Piotrkowską 64, 
tel 170-77) w godz, 16 do 20. 


Ping-pongiści z całej Polski 
walczyć będą o mistrzostwo 
Zw. Makabi 


W najbliższą sobotę i niedzielę organizuje 
łódzka Makkabi, z polecenia Centralnego Zw. 
Makkabi w Polsce, mistrzostwa związkowe za- 
równo w konkurencji zespołowej jak i indy- 
widualnej. l 

Do najsilniejszych zespołów już zgłoszo- 
nych należą lwowska Hasmoñea, z reprezen- 
tantem Polski Lewenhórzem, warszawska, Has- 
monea z mistrzem stolicy Finkelsteinem i łódz 
ka Makkabi. \ 

Wśród trójki tej szukąć należy kandydata 
do tytułu mistrzowskiego. Dojdzie do tego je- 
szcze naiprawdopodobniej mistrzowski zespół 
Polski Samson 4 Tarnowa, którego zgłoszenie 
oczekiwane jest w najbliższym czasie. Poza- 
tem drużyny meskie zgłosiły — Makkabi-Pab- 
ianice, Sosnowiec, Ozorków, Kalisz wilno oraz 
Czestochowa. 

W konkurencji kobiecej zgłosiły dotychczas 
swe zespoły Makkabi pabjanicka i łódzka — 
Pozatem wszystkie powyższe kluby zgłosiły 


zawodniczki i zawodników do konkurencji in- 
dywidualneł. 


ski. Podczas gdy dawniej czynność no ichodz więc on na treningi, ale na wy- 


zał.się przed ojcem pilnie doglądać i za 
rzucić boks. Natura ciągnie jednak wil 
ka do lasu, zwłaszcza, że „wilk* był 
wcale utalentowanym i pewnym na- 
dziei na przyszłość pięściarzem. Przy- 


stąpienie w ringu Kopeczek nie mógł 
się zdobyć, mimo solennych przyrze- 
czeń. Trzy razy nominowano go do 
reprezentacji państwa, trzy razy obie- 
cat walczyć, trzy razy nie stawił się w 
ringu. A że do trzech ' razy sztuka, 
mówi przysłowie, więc panowie ze 
źŹwiązku zdenerwowali się i zamierzają 
wlepić Kopeczkowi z rok dyskwalifika- 
cji. Obawa jednak przed trzema spot- 
kaniami w Polsce, powoduje, że z dru- 
giej strony niektórzy starają się o zła- 
godzenie kursu przeciwko Kopeczkowi, 
o ile zgodzi się on poiechać do Polski. 
Wynik tych starań nie jest jeszcze zna 
ny, a tutejsze sfery sportowe oczekują 
go z wielkiem zaciekawieniem. Przy- 
puszczalnie z podobnem zaciekawie- 
niem oczekują tego wyniku i zwolenni- 
cy dobrego boksu w Łodzi, Warszawie 
i Toruniu, 

Niezależnie od ostatecznego ustale- 


łatwiane są w przypuszczalnem tempie 
formalności, związane z podróżą. Z dru 
żyną bowiem, obok kierownictwa, któ- 
ra pozostanie w rękach wiceprezesa Mo 
ravskiej Zupy p. Manoszka oraz sekre- 
tarza p. Dvorzaka, przyjeżdża dwuch 
rezerwowych zawodników oraz kilka 
klubów ze stolicy Moraw. Świadczy to 
najlepiej o wadze, jaką brneński świat 
pięściarski przykłada do tej eskapady. 

Czesi przyjeżdżają do Łodzi na dwa 


Kłopoty hokelstów 


Warszawa, 20 grudnia. 

(Li). Brak lodu wprawił PZHL. w 
niezwykły kłopot, bowiem już w nad- 
chodzącą niedzielę miały się odbyć 
pierwsze mecze mistrzowskie puli fina- 
łowej. Mecze te zostały, rzecz zrozu- 
miała, odwołane przez związek. 

Znacznie gorzej przedstawia się jesz= 
cze sprawą przyjazdu szwedów, którzy 
już dzisiaj mieli rozpocząć swe długie 
tournee po Polsce. Przyjazd szwedów 
został odroczony o jeden tydzień, a 
tournee ich rozpocznie się od turnieju 
zakopiańskiego, poczem gościć oni bę= 


dni przed meczem. Będą już na miej-|dą kolejno we Lwowie, Krynicy, Kra- 


scu w piątek wieczorem, aby dwie noce 


kowie, Katowicach i Poznaniu. Oczy- 


odpocząć przed spotkaniem, które za | wiście, że plan ten będzie mógł być zre- 
wszelką cenę chcą wygrać. Dotąd bo-|alizowany jedynie w wypadku, o ile 
wiem odbyły się dwa spotkania o pu- | do tego czasu będzie lód, 


har Rady Miejskiej st. m. Brna, a repre 
zentanci tego miasta nie wygrali żad- 
nego z tych spotkań. Chcą oni zreha= 
bilitować się w oczach ojców swego 
miasta i szykują się do walnej rozpra- 
wy. Czy im się to uda? Trudno prze- 
widzięć. W każdym bądź razie wizyta 
ich w trzech miastach polskich, a prze- 
dewszystkiem w Łodzi zapowiada się 
ciekawie, bowiem wzniesie obok zażar 
tej walki o cenną nagrodę jeszcze uroz- 
maicenie, jakie Łodzi się należy. 
Maur. 


m 


_ Reprezentacja Łodzi 


na mecz międzypaństwowy z Brnem 


Łódź, 20 grudnia. 

W dniu 30 bm. odbędzie się między- 
narodowe spotkanie pięściarskie Brno— 
Łódź. © przygot 
tego śpółkania piszęmy powyżej w spe- 
cjalnej korespondencji z Brna. Również 
i Łódź jest już gotowa do walki. - 

Kapitan związkowy ŁOZB Tomasz 
Konarzewski ustalił już w dniu wczo- 
rajszym skład drużyny reprezeńtacyj- 


veronesi czechów do |Głuba, -Spoden 


który zastąpi chorego jeszcze Krenca. 
Skład reprezentacii wedłuś koleino= 
ści aviganiai wia się. 3 
e 3 
Banasiak, Taborek, CI 

i Kłodas. $ 
Jednocześnie wyznaczył p. Kona- 
rzewski ośmiu zawodników rezerwo- 
wych. Są nimi: Gotiryd (Hakoah), Ki- 
jewski (Ziednoczone), Leszczyński — 


elewski, Wurm 


nej Łodzi, przyczem opiera się ona w !(IKP.), Frank (Siła), Durkowski (IKP), 


całości na zawodnikach mistrzowskie- 
go IKP., gdyż jedynie w wadze ciężkiej 
wyznaczony został Kłodas z WIMY, 


Lipiec (Geyer), Jaskuła (Zjednoczone) i 
Krenc (IKP). 


Brak już biletów 


na mecz pięściarski IKP—Makabi 


Łódź, 20 grudnia. 

Spotkanie pięściarskie IKP — Maka- 
bi z cyklu walk o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski, jakie odbędzie się w Środę 
dnia 26 b. m. będzie najbliższą sensacją 
pięściarską Łodzi. IKP, które ubiegłej 
niedzieli doznało niespodziewanie poraż 
ki w walce z inowrocławską Cujavią 


starać się bezwątpienia będzie o ponow 


ne zdobycie sobie publiczności łódzkiej, 
która zawiodła się mocno na swym pu- 
pilku, spodziewając się po nim wyso- 
kiego zwycięstwa w Inowrocławiu. 
IKP chcąc zrekhabilitować się wo- 
bec swych licznych zwolenników przy- 


śotowuje się do spotkania środowego 
niezwykle starannie. Ostateczny skład 
drużyny łódzkiej ustalony zostanie w 
najbliższych dniach, przyczem odbiegać 
on będzie zapewne jedynie minimalnie 
od tego jaki walczył z mistrzem Wiel- 
kopolski. O olbrzymiem zainteresowa- 
niu spotkaniem Świadczy bodaj najwy- 
mowniej fakt, że wczoraj w pierwszym 
dniu przedsprzedaży biletów, popyt na 
nie był tak znaczny, że większość zo- 
stała już rozsprzedana. Bilety sprzedaje 
kasa Teatru Rozmaitości, Cegielniana 
r. 27, 


Konkurs sportowy „Expressu“ 


Wyniki szóstej serji wierszyków 


IW szóstej serji wierszykowanego kon- [nikom: 


ursu sportowego „Expressu chodziło o 


10 zł. p. Dziaciszyn Marjan, Kraków, 


odgadnięcie nazwisk trzech znakomitych |ul. Felicjanek 23. 


sportowców polskich: Majchrzyckiego-- 

najlepszego w Polsce technika bokser- 

s Sh Riesnera — doskonałego piłka- 

rza, 

zawodowego kolarza, przebywającego w 

Paryżu. "a 
Niestety, tym razem większość uczest 


4 nagrody po zł. 5 — otrzymali pp.: 
M. Rochman, Łódź, ul. Nowomiejska 4, 
Zygmunt Pawłowski, Krasnystaw — szpi 


arbarni w Krakowie, oraz Szamoty |tal, Wacław Dudziński — Zamość, ulica 


Marsz. Piłsudskiego 27 i Józef Gromadz- 
ki, Piotrków Tryb., pl. Lilewska 10. 
Jednocześnie przypominamy, że od- 


ników naszego konkursu, źle wypełniła |powiedzi siódmej serji naszego konkur- 


kupon, myląc się zwłaszcza w wierszy- 
ku pierwszym. Kajnar jest również do- 
skonałym technikiem, niemniej jednak 
ustępuje on pod tym względem swemu 
nauczycielowi Majchrzyckiemu. 
Nagrody za trafne wypełnienie kupo- 
nu, przyznaliśmy nastepuiącym Czytel- 


su sportowego nadsyłać należy do redak 
cji „Expressu', Łódź, ul. Piotrkowska 49 


Trener Cejzik 
przyjeżdża dożodzi 1-go stycznia 


Łódź, 20 grudnia. 

Sprawa przyjazdu do Łodzi trenc- 
ra lekkoatletycznego Cejzika zostala 
definitywnie załatwiona po myśli Ło- 
dzi. P. Cejzik przybędzie do Łodzi już 
pierwszego stycznia i pozostanie w na- 
szem mieście przez pełnych sześć ty- 
godni, do 15 lutego. W czasie pobytu w 
Łodzi trener Cejzik przeprowadzi za- 
prawę zimową zarówno zawodników 
jak i zawodniczek wszystkich klubów 
zrzeszonych w PZLA. y 


Lekkoatletów łódzkich trenować bę- 
dzie p. Cejzik cztery dni w tygodniu, 
a pozostałe dwa dni pracy poświęci on 
prowincji. 


Zarząd ŁOZLA dążąc do jaknajwięk- 

zejspopularyzacji lekkiej. -atletyki na 

ncji postanowił przydzielić, trene- 

ra Cejzika na dwa dni w tygodniu klu- 

bom prowincjonalnym. Jednego dnia 

prowadzić będzie p. Cejzik treningi w 
Zgierzu, a drugiego w Pabjanicach: 


Na planszy 
Zwycięstwo szermierzy 
. Pocztowego PW. 


Łódź, 20 grudnia. 

Na otwarcie sezonu szermierczeco 
w Łodzi odbyły się zawody drużynowe 
pomiędzy zespołami Pocztowego PW. 
i Policyjnego KS. Zawody odbyły się 
w trzech broniach — szpadzie, sząbli i 
florecie. W ogólnej punktacji zwycięży- 
ła ekipa pocztowców w stosunku 18:10. 
W skład zespołu Pocztowego. PW wcho 
dzili zawodnicy Włoski, Domański i 
Bartosik. Zawody stały na wcale wy- 
sokim poziomie, a poszczególne spotka- 
nia miały przebieg bardzo interesujący. 


Niemieccy pięściarze w. Warszawie 


Warszawa, 20 grudnia. 

W dniu 6 stycznia zamierza WOZB 
zorganizować międzynarodowy mecz 
Berlin — Warszawa. Spotkanie to od- 
będzie się zamiast projektowanego 1i- 
przednio meczu Warszawa — Rzym, 
gdyż oferta włoska została odrzucona 
Yo ich zbyt wygórowanych żą- 
ań. 


Neustadt jednak zawodowcemi 
Rewelacyjny materjał obciążający 


Warszawa, 20 grudnia. 

(Li) W dniu wczorajszym nadeszły 
do Warszawy wiadomości z Berlina, 
które w całej pełni potwierdzają podei- 
rzenia, że Neustadt był zawodowcem. 
Jak się okazuje z tych wiadomości, zi- 
pełnie zresztą pewnych, Neustadt wal- 
czył trzykrotnie w tym charakterze. 
Wobec powyższego Sprawa jego koni- 


skrzynka pocztowa 235, do dnia 26 gru-|plikuje się obecnie bardzo poważnie. 


dnia, — Wob 


obec niezamieszczenia kupo-|.Jest rzeczą pewną, że przeciwko IKP 


nu w niektórych naszych wydaniach, mo | Neustadt walczyć nie będzie, zastąpi zo 
żna wypisywać odpowiedzi na kartachlieden z rezerwowych zawodników. 


[jevi lub zwykłym nanierzm. 


Str. 
Rozmówki 


Bal u państwa Katapulskich. Muzyczka za- 
czyna przygrywać do tańca. W pewnej chwili 
pani Katapulska zbliża się do szykownego mło- 
dzieńca i powiada: 

— Przypuszczam, panie Władysławie, że pan 
dziś zatańczy z moją córeczką... 

— Oczywiście, proszę szanownej panl — 
odpowiada pan Władysław, ocierając pot z 
czoła. — To się wie.. Przecie nie przyszedłem 
tu tylko dla samej zabawy.» 


* 

Spotkały się dwie sąsiadki na schodach. 

— (o tam nowego, pani Kazimierska!?,.. 
Słyszałam, że synek pani zachorował... 

— A tak.. A to wszystko bez tego nauczy- 
ciela.. 

-p Jakto?.» 

— A bo kazali mu w szkole obliczyć ile 
czasu zużyje na zjedzenie dwudziestu jabłek, | 
jeżeli na zjedzenie każdego Jabłka traci półtorej 
minuty. Przy dwunastem jabłku musieliśmy już . 
zawezwać do niego lekarza z Ubezpieczalni... 


* 

Młody Kacperski Jąka się straszliwie. Przed | 
kiiku dniami spotkał na ulicy znajomego i po- 
wiada doń: i l 

— Pppa.. ppppanie.. pppppan jljest skończo- 
ny iliiidjota i ddddureń! 

— Niech pan natychmiast cofnie te słowa! 

— Nnnnnie! 

— Dlaczego? i 

— Bbbbo ddddosyć miałem trudności żeby 
je wy.. wy.. wwwwypowiedziećl 


i * h 
Pan Dyonizy starał się o rączkę pięknej pan, 
ny Feluni, córki miejscowego aptekarza. A że 
pan Dyonizy pod względem matecjalnym wiel-- 


kiej wartości nie przedstawiał, więc aptekarz 
nie kwapił się zbytnio z wydaniem za niego 
córki, 

— A więc upiera się pan przy tem, aby cór- 
kę moją pojąć za żonę? — zapytał aptekarz, 

— Tak jest, proszę pana., Ja ją kocham.. 

— Ano, dobrze, Chciałbym tylko pana u- 
przedzić, że moja córka jest największą jędzą 
pod słońcem., Ona panu zatruje życie,» 

— Mimo to proszę o jej rekę. 

— Tak, ale widzi pan, moja córka jest tak 
nleoezpieczną trucizną, że bez recepty file fö- 
ge jej panu wydać, , 


Kac spotyka Kotka. 4 faris 

— (o słychać? — pyta Kac, — Jak tam in- 
teresy Pus 

— Gorzej niż źle. 
przestali kupować już nawet cl, 
nie płacili.» 


Wyobraź pan sobie, że 
którzy nigdy 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


S  EMEZK NK OWY ZER N 


uzii ŁTRYRESY wu 
Katastrofa na koncercie w Liverpool 


W Liverpool, w Anglji, w czasie koncertu uczniowskiego, zawaliła się podłoga. 
211 osób zostało rannych. 


śwetlo ariostóńów w Londynie 


Uczniowie słynnej angielskiej szkoły artystycznej Chelsea, organizują rokrocz- 
nie tradycyjne święto, które rozpoczyna się tradycyjtym pochodem przez ulice 
miasta, Sądząc z kostiumów tym wesołkom nie jest zimno, 


Napad bamadyciei 


Gdy Tomasz Mur przybył na dwo- 
rzec, dowiedział się, że pociąg już od- 
szedł. 

Zbliżała się wówczas już północ. 
Następny pociąg wyruszał dopiero © 
godzinie siódmej rano. 

Tomasz nie chciał spędzić w nocy 
w małem miasteczku. Śpieszył się bar- 
dzo do domu. 

Osada, w której zamieszkiwał, znaj- 
dowała się w odległości kilkunastu ki- 
lometrów od miasteczka. Postanowił 
więc wynająć bryczkę i natychmiast 
wyruszyć w drogę. 

Skomunikował się więc z kilku woź- 
nicami. 

— Nie pojedziemy powiedzieli 
mu kategorycznie. — W okolicy gra- 
suje szajka bandycka. Droga prowadzi 
przez las. Nie chcemy się narażać na 
pewną Śmierć, Żaden z nas w nocy 
nie pojedzie. 

Po długich poszukiwaniach Mur zna- 
lazł jednak woźnicę, który zgodził się 
go odwieźć. Zzłosili się jeszcze dwaj 
pasażerowie i wreszcie około godziny 
pierwszej po północy wyruszyli w dro- 
zę. 

Dopóki znajdowali się na szosie, 0- 
świetlonej z obu stron, panował wesoły 
nastrój. -Gdy jednak bryczka wiecha- 
ła do gęstego lasu, wszystkich pasaże- 
rów ogarnął niepokój. Wydawało się 
im, że za każdem drzewem czają się 
bandyci, uzbrojeni w rewolwery. 


Upłynęły dwie godziny. 

— Za godzinę będziemy w domu — 
odezwał się w pewnej chwili jeden Zz 
pasażerów. Gdybym wiedział, że 
droga prowadzi przez las, zaczekałbym 
w miasteczku do rana. 

I w tym momencie rozległ się głoś- 
ny okrzyk: 

— Stać, bo będziemy strzelać! 

Bryczkę otoczyło sześciu meżczyzn, 
uzbrojonych w rewolwery. 

Woźnica, który momentalnie zor- 
jentował się w sytuacji, zeskoczył z 
kozła i znikł w gęstwinie leśnej. Jeden 
z bandytów pobiegł za gim, lecz szyb- 
ko powrócił, rezygnując z pościgu. 

Pasażerowie natomiast nie ruszyli 
się z miejsca. Bandyci związali, ich 
Sznurami, zrzucili wszystkich do rowu 
poczem zbadali dokładnie bryczkę, 

Znaleźli sporo rozmaitych. towarów, 
które oczywiście zabrali. 

Wszyscy pasażerowie, nie wyłą- 
czając Mura, byli kupcami i wracali do 
rodziny, po objeździe prowincjonalnych 
ośrodków. 

— A teraz. zobaczymy, ile .macie 
przy sobie pieniędzy — powiedział je- 
den= z bandytów, * prawdopodobnie 
herszt szajki. Nad 

Dwai napastnicy zwolnili z więzów 
swe ofiary. | 

Wszystkich kupców poddano skru- 
pulatnej rewizji osobistej. Prócz Mit- 


ra, który pozostawił portfel z gotówką 
u krewnych w miasteczku, wszysc 
mieli przy sobie znaczniejsze sumy. 

Bańdyci byli zadowoleni z łupu. Wi- 
docznie się nie spodziewali, że uda im 
się tak obłowić. 

Gdy wreszcie zabrali już wszystko, 
odbyli krótką naradę. 

— Co z nimi robić — pytał jeden z 
członków szajki. Wóz oczywiście 
zabierzemy. Ale co poczniemy z kup- 
cami? 

— Trzeba ich sprzątnąć — zadecy- 
dował herszt. Gdy wrócą do mia- 
steczka. zawiadomią policję o napa- 
dzie. Najlepiej zrobimy, jeśli ich unie- 
szkodliwimy nazawsze. 

Ferszt bandy zbliżył się do jednego 
z, kamratów. 

— Ty to zrobisz — 
cho. ' 

Opryszek wyciągnął z kieszeni re- 
wplwer i dał kilka strzałów. 

Dwaj kupcy runęli na ziemię 

Pozostał jeszcze tylko Mur. 

— Błagam was — wyszeptał drżą- 
cym głosem — darujcie mi życie. Wy 
przecież tylko napadacie na bogatych. 
A ja jestem biedny człowiek. Nie mam 
pracy. Jadę na wieś, bo tam mi nie- 


„Mur oczywiście kłamał. Nie był 
wcale bezrobotnym, nie znał żadnego 
Krampfa i wracał do rodziny. Chciał 
w ten sposób zbudzić litość u bandy- 
tów: 

— Jesteś bezrobotny? — odezwał 
się herszt szajki. — Może to i prawda. 
Nie miałeś przecież przy sobie pienię- 


powiedział ci- 


jaki Krampi obiecał zajęcie. 
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- d ge ZĄ 
OTTO HABSBURG w PARYŻU. » 


g 


i Arcyksiażę Otto Habsburg, pretendent 
do tronu austrjackiego i węgierskiego, 
przybył z wizytą do Paryża, gdzie po- 
witany został przez generała francus- 
kiego Francheta d'Esperey. 


RAID MOTOCYKLISTEK Z LONDYNU 
` DO KAPSZTATU 


3 *: 
be 


Dwie motocyklistki angielskie Florence 

Blenkiron i Theresa Wallach rozpoczęły 

! w tych dniach raid na olbrzymiej trasie 

Londyn — Kapsztat w południowej Af- 

rycę. Na zdjęciu — moment startu śmia- 
łych sportsmanek. 


dzy. A te towary nie były twoje? 

— Nie, nie moje — wybełkotał Mur. 
— Jestem nędzarzem,„. Błagam was... 

Bandyci znów odbyli naradę. 

Widocznie oświadczenie Mura wy- 
warło na nich wrażenie. 

— A nie zdradzisz nas? — odezwał 
się wreszcie herszt. Nie zawiado= 
misz policji o napadzie? i 

— Przysięgam, że nikomu nie po- 
wiem! — zawołał Mur, trzęsąc się ze 
strachu. 

— A więc pamiętaj — mówił dalej 
herszt, — nie wolno ci składać żadne- 
go meldunku w policji. Jeżeli się do- 
wiemy, że nie dotrzymałeś przyrzecze 
nia, to cię odszukamy i zakatrupimy! 

Mur, oszalały z radości, chciał uś- 
cisnąć bandytę. Ale ten odepchnął go 
od siebie pogardliwym ruchem ręki i 
wycedził przez zęby” 

— Precz! 

Po paru chwilach bandyci ulokowali 
się w bryczce i szybko odjechali. 

Mur puścił się biegiem w przeciw- 
nym kierunku. 

Przez dziesięć godzin błąkał się po 
esie. 

Dopiero około godziny ll-ei przed 
południem dotarł do swego domu. Gdy 
ujrzał żonę, nawet nie przywitał się z 
nią i powiedział cicho: 

— Czy przyszedł już Krampf? On 
mi obiecał posadę... š 

— Posadę? Jaką posade? — zawo- 
łała żona. — Czyś ty oszalał? 

Mur wybuchnął dzikim śmiechem. 

Tak, on doprawdy postradał zmy- 
sły. Dol. 
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